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ROK XIV. NIEDZIELA. 12-GO STYCZNIA 1936 It CENA 10 GROSZY Nr. 12 
Poczta bułgarska wydała 
nową serię znaczków, dla 
uczczenia phmięci swego 
bohatera narodowego Ha· 

... „ .................. ..... 
dżł Dymitra. 

PREZYDENT AMERYKI OFIARĄ ·sz TAZU 
Znong sporiowiec: wusuloł dłiłń lisdg z podról· 
ko1ni, lqdojq«: wgplocenio 1niljoao dolarów 

. .. N°'YY J~rk, 13 stycznia. palme~, ~oniedawna . właściciel dużegoj szantaż ma podfoże .czysto osobiste. iJ :W. ~·ażdymbąd~ razie c.ała t~ .spr~~a 
0pm1a Stano~ Z1ednoczonych p:>ru· przeds1ębmrstwa, zru1nowany na.skutek I należy przypuszczać,, 1akoby ~Y.ł on dz~e; bardzie] . absorb~1e V: te) chwili ~mJę 

szona została niezwykłym szantazem, eksperymentów gospodarczych prezy-, łem grupy gangsterow. Istme1e takze I amerykanską, mz Ab1syn.ia, sankcje -
której ofiairą padł prezydent Roosevelt. denta Stanów, stracił w ciąJ!u ostatniego 1 możliwość, iż inż. PhelS1Palmer jesit u-ja nawet możliwość stracenia Haiuptma· 

Inżynier Austen Phelspalm.er, znany roku swój cały majątek. Dlatego też 1 mysłowo chory. •na. 
sportowie·c amerykański, od dłuższego 
czasu wysyłał do prez. Roosevelta listy 
z pogróżkami, w których żądał on wy­
płacenia mu miliona dola.rów. 

Prez. Roosevelt skierował sprawę "do 
prokur-atora, który nakazał natychmia­
sforwe aresztowanie zuchwałego szanta· 
żysty. Podczas badania przyznał się on 
do wysłania dwuch listów z p<>2różkami. 
Jakiego rodzaju były te po,różki, pra· 

Obł~wa policyjna w dzielnicy star miejskiej 
sa nowojorska nie podaje. 

doprowadz,ła do zaar1sztowania dwuch poszukiwanych doliniarzy. którzy 
inscenizowali bólki uliczna i w czasie zamłaszanla okr . dlł przechodniów 

Jeden z dzienników donosi, iż Phels- ł.ódź, 12 stycznia. l wzmagał się coraz bairdziej, dwuch osob: duje się spora ilość okradzionych. Posz­
(gr' Do władz .l.~edcz ich napływały ników wszczęło ze sobą kłótnię. Liczni kodo.wani zaalarmowali policję. Wów· 

• • •. ostatnio skargi o z-.ichwa:y.:b kradzie- przechodnie, zaciekawieni awanturą, j czas oka'zało się, że dwaii awanturnicy Katastrofa kole1owa we Franc111· żach kiesztnkowych, a.,ko:iv .vanychl przystanęli, by przyjrzeć się zbliska po- . zniknęli jak kamfora. Na pobojowisku 
p . 12 t . prze:- ~ieuc.b.vytnych Joi:n·a:z.y, grasu-1 wa~ni nYt_lł· pozostali jedynie przecqodnie, którzy 

{PAT) W bl'~z,B ~ ycz{Fia, . fjącyc.!:i w ~Lielnicy s:uomiejskiej. Kiedy zebral się spo!'y tłum ludzi, a· właściwie nie wiedzieli o co i elfa kogo 
Pol d I

• ) P°: 1 u ·ś .our5 p ranŻ-cJa I Fachowcy operowali w sposób bar- i wan turnicy poczęli okładać się tak po- walczyli. 
M ~·~owa ~ciąg po bkS:D:.Y 8~ry 1 i dzo pomysłowy i dlatego też pcczątko-1 tężnie, iż wciągnęli do ich bójki kilku- ~ czasie docliocłzenia uiawnłono, iż 
nae J0 l'f!• pę ąc;łł z szy .0 ll~~ą k ~~·!wo nie zwracano uwagi na ich „tricki". I nastu mężczyzn, zupełnie nie mających cała aiwantura sfingowana była przez 
kto.rs ztmo ę, łwp8; na towie 1 bal~ki~n! 1· Wreszcie w dniu onegdajszym, podcz,as nic wspólnego z walczącymi osob!lika- tajemniczych mężczyzn, którzy po za.in-

y s czy S'lę na r z po is iei . k I t . dł · · · b "k' k t · · k ł 1 w1ę sze.go p onu przes ępcow, wpa y m1. scemzowamu 01 1, orzys a1ąc z meu· 
s aLvo-,k'o _;i· :1' 1 'ł W ·d I władze śledcze na ich śla"1 . Tłum podzielił się na dwa obozy. waigi tłumu, w bezczelny sposób opróż-ffi1J1Lywa wyKO> e1 a się. ypa - I N ul' N . . k' . k' d p k'lk t . t h . h . r k' • be h k"u 1 dź • · b ł , a icy owo11n1e1s ie1, ;e y w go- o i· unas u mmu ac oprocz rannyc ma 1 1eszerue o cnyc • 

z u mi me Y '
0

• l dzinach południowych ruch uliczny stwierdzono, że wśród obecnych znaj- Kawał te.n. znany dobrze polic)i, na· 
D h ł I tychmiasit naprowil!dził drugą brygadę na 

w cenłru!caer~i~~!_7 osób ipofworny napad na ul Tatrz2n" sk1·e1· ~~ri:hó~ie~~k~e!~~~~~t~~~~ie~r~1~~ h j 1 U i zaaresztowali dwuch znanych notowa-
rannyc .. • • • • nych i wielokrotnie karanych więzie-

Berlłn, 11. stycznia, . I Lokator zadał bagnetem straszhwe ciosy właśc1c1elowi domu niem doliniarzy: Mordkę Sochaczewskie 
. (P ĄTJ W ce:itrut,n ~er lina., na rogu l - Lódź, 12 stycznia. Kiedy właściciel domu stracił przy· zamies2'lkałego przy ul. Masarskiej 7 o· 

Fnednchstrasse 1 Le1pz1gerstrasse, runę· {<ł ) Wt p b' k h d K h 6 tomność, a i'uż dogoryW'"'ąc wzywał r01Z raz Judę-Hersza Grynbauma zam przy ło w południe na jezdnię rusztowanie 
1 

k. psr 'ul' Ta 1~n .ack.' .P1° d . ocł awn cwzo- _, ul. Lotnicze1• 27. ' ' ' d h · lk' g . <ł d 7 j ą, rzy . avrzans 1e1 , osz o paczliwie pomocy, wbiegło kilku sąsia- P d • . . 
a\ u cl Y"1ł 1~ \· na,rozne.,.o omu. rai do potwornei bójlki p. omiędzy lokato dów i obezwładniło oszalałeJ!o lokatora. . o czas rewizji mieszKaniowe) zna· 

oso 0 mos 0 cięz ie rany. rem tego domu, a właścicielem, 38-let- Do ciężko rainnej!o zawezwaino pogo- lez10rno !ll?C p~zedm.fotów, pochodzących 
• „ · nim Ludwikiem Kierozalskim. Łowie Czerwonego Krzyża, - do niedo- z kradz1ezy ulicznych. Obaj recydywi.ści Co tyd Zie n Gospo.darrz udał się wczoraij do Io- szłeJ!o zaibójcy 'Przedstawiciela policji. odestani zostali do aresztu śledcze.go. 

anglicy butluią. jedną eskadrą k.atora yo komorne, . J!.dy na~le spotkał Stan Kier~zailskieJ!o je.st bardzo p0- HW
1 

' 

I t . s1ę z mez;wykłą napasc1ą ze strony OipOlr I ważny. Odmosł on szerel! ran głowy, Bombav, 12 &tycznia. 
O DICZ ą I nego pł.aitnika. Lokartor, wpadłszy w • twarzy i klatki piersiowej. Ranny wał- (PAT) W ostatnich dniach, w jednej 

' Londyn, 12 stycznia. szał, dobył z szuflady baJ!netu i począł J czy ze śmiercią w szpitalu im. Prez. z pobliskich wiosek z.areiestrowano 45 
. {PAT) „Daily Tele~raph" pisze: zadawać nim ciosy Kierozalskiemu. r Mościckie)!o. zgonów naskutek epidemii cholery. Epi-

~!~:<l;fałki:~~'b:ci~;' 1~f~i::=i~~j:k~ Poz· ar przy ul Gd an' sk'1e1· 164 I ~~~~ś~Lzszerza się na sąsiednie miej· 
wego, zo~gain1zowano 10 czy 11 eskadr. • 
Obecnie po ukończeniu przygotowań 
rozbudowa będzie przyśpieszona i wy· 
raizi się two1."zeniem jednei nowej eska­
dry powietrznej tygodniowo. ------- ---

Grac, 12 stycznia. 
(p AT) W dniu dzisiejszym zawalił 

się trzypiętrowy budynek, mieszczącv 
w sobie kosza1."y artylerii. Pomimo, iż 
wypadek zdarzył się w czasie gdy .żoł­
nierze byli na ćwiczeniach, iest wielu 
rannvcli. 
~„„„„„„ .... „ ... ~ 

Zwracamy uwagę naszych Sz. Czy­
telników na nowy 

Dwa mieszkania poważnie uszkodzone 
Łódź, 12 stycznia. 

tgr). Wczorai, około godziny 3.30 po 
poł. zaalarmowano centra.lę strażv og­
niowej wybuchem pożaru przy ul. Gdań 
skiej 164. Lokatorzy tego domu wzywali 
rozpaczliwie pomocy, przyczem miały 
już dwa mieszkania stać w oJ!niu. 

Przybyły na miejsce drugi oddział 
straży sko.nsfatował, że w mies.~kaniu 
Baranowskiel!o, na drw!iem piętrze o-

raz Lepalczyka, mieszczącem się o ptę· , 
tro wyżej, znaijdują się gęste kłęby dy· ! 
mu. Niezwłocznie pnzystąpiono do akcji 
ratowniczej. Po wyrąbaniu podłogi oka- j 
zało się, że dym pr.zeaostawał się z gór 
nego mieszkania na dolne wskutek przy 

1 

łączenia pieca do przewodu wentylacyj- 1 

nego. Po blisko ·godzinnei akcji straż 
1 

pawróciła do kosrzar. ł 

łtieobli~zalne następstwa dla Europy 
konkurs Expressu" ma rzekomo wyw?łać spółpraca francusko·angielska.-

Włos1 patrzą ponuro na świat 
p. t. " • I Berlin, 11 stycznia. co pocią~nie za sobą nieobliczalne na-: 

Ł W my {PAT) „Berliner Tageblatt" do~o.si stępstwa dla kontynentu. I 
n O I 1 z Rzymu o nastrojach, jakie wywołały M. in. koła włoskie mają uważać, że · 

bk" I" i tam wiadomości o· współpracy angielsko, w najbliższym czasie ma nastąpić am,lo! wszyscy ry ~. i francuskiej na ?Io.rz~ śr.ódzi.e~nem. wanie . p~kt? lokarneńskieJ!o naskutekl 
I Wedłu~ domes1en dz1enmkow w ko-· wystąp1ema 1ednego z czterech państw l 
j łach włoskich mówi się wyraźnie o roz- zainteresowanych, a przedewszvstkiem I il••••••••••••••ii biciu układu stosunków europejskich, l Włoch i Niemiec. 

Szczegóły na stronie 3-ej 

CZARNY DICK MA DŁUGIE ~ĘCE. 
Przygody młodej ' milionerki, któ­

ra w uciec~ce przed amervkatiskim 
gangsterem i w poszukiwaniu ideału 
- schroniła się do Europy -

Niezwykły splot wYdarzeń. 
Komedia pomyłek i nieporozumień. 
Zabawne perypetie pechowych 

detektywów -
to najnowsza powieść C. T. P. 

JEJ WIELKI\ 
Pl łaDŚĆ 

w N-rze 135-ym 
„CO TYDZIE~ POWIESC.; 

w nowej szacie. 
· Rozrywki z nagrodami. Rady pa­

ni Ivy. Podwójny dzia! humoru. No­
wele konkursowe. 
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Piekarnia Mary Piekł ord i pralnia Chaplina 
Przed~iebiorczość i pom1słowo, t u wycofanych z obiegu11 gwiazd ekranu. ---Jak 

wygląda odpoczyn k niedzielny na słonecznej plaży kallforniJskieJ 

WOLNA TRYBUNA 
„MALENKA ARI" z LODZI: Cieszę 1ię 

dziecko, że jest PIUI! szczęśliwa, że odpowiedz 
moja, zastosowana w praktyce, dała Pani szczę• 
ścle. Ze swoim Sławem należy porozmawiać i 
powiedzieć mu wręcz o Pani obawach. Ażeby 
uprzedzić wszelkie ewentualności, proszę mu 
tak poprostu i szczerze, po kobiecemu powie• 
dziec, ie Pani bardzo prosi, ażeby był dla Nieł 

(mh) Wbrew powszechnytrl mniema- zu, ą kończąc na dziewiątej symfonji I Zajadając świe~e, apetyc~ne. ~~l.eczki dobry ~ żeby nie starał się Jej oclpłaci6 pięk· 
niom. Ifollywood zaludnione jesrnietylko Beethovena. rodzina amerykansk(l POtHJa flhzankę nem za nadobne. To co było należy uwaW 
przez gwiazdy filmowe. Mieszkają tatp Wśród tego wrzasku ojcowie rodzin wonnej, smakowitej kawy. filiżaneczka za mbilone bezpowrotnie, że Pani raz jeszcze 
oprócz międzynarodowych sław, i z~vyk z tlamaszczeniett1 kąpią się w morzu. pochodzi z fabryki, która należy do slyn• przeprasza, 11Ibowiem teraz wie Pani, jak to boli 
li szarzy ludzie, mieszczuchy, którzy Kobiety- prawie wszystkie o rozjaśnio- nego reżysera Cecila B. de .Mile'a. \Vszy- 1 bardzo, raz jeszcze prosi, ażeby tego w sto· 
wiodą spokojny, przykładny żywot, da- ityclt tta kolor t>latyny włosach - pre- stkie te prześcieradła kąple.lowe, które sutlku do Pani nie czynił, nie narnżał Jej na 
leki od ekstrawagancji reklamowych zettttlłą ekscentryczne kostjutny kąpielo- zostaną dziś zbrudzone na plaży, ,mlpe- niepewność, zwątpienie i zawody. Chybaby nie 
wybryków gwziad. Ażeby żazrtajonilć we i lirtują zawzięcie. wno. oddane zostaną do Jednej z pralni, miał serca w piersiach, ażeby to nie poskutko~ 
się z tern życiem szarych ludzi z Holly- Wreszcie ojcowie rodzin kończą ką- należących do.„ Charlie Chaplina. wało. Cieszę się Pani radościę, maleńka Ari„. 
wood, wystarczy wybrać się tam w nie- piel i czekają, aż ich roznegliżowane po- Gwiazdy nie przyjeżdżają w niedzielę „JOTES" - STARACHOWICE. List za. 
dzielę. łowice ukończą smażenie befsztyku lub na plażę. Jeżeli chcą w tym dniu użyć mieszczony został w lekkim skrócie, ze wzglę· 

Jak więc wygląda amerykaiiska nie- t. zw. „hot dogs" - małych kiełbasek. kąpieli, jadą nowemi, luksusowemi ma- dów technicznych tak, że możliwe są pewne 
dzieła? Przez wszystkie szosy wiodące Gdy starsi odpoczywają po jedzeniu szynami do Santa Monica lub Catalina. zmiany w szyku zdań. Ogólny sens nie był jed­
w kierunku plaży, ciągną istne karawany dzieciaki tłoczą się przy sprzedawcy lo- Na plaży zjawia się tylko grupa smukłych nak spaczony, a przytoczony pt"zez Pana przy· 
aut. Jest tak ciasno, że samochody po- dów, którego olbrzymie auto ciężarowe głrlsów, które bawią się olbrzymich roz kład nie ma większego znaczenia dla wyrażo· 
suwają się niemal żółwim krokiem. Gdy podobne jest do lodowni. Wszystkim do- miarów piłką. Oczywiście, że towarzy- nych w całości pe>gl11dach. 
rozejrzymy się wśród maszyn, zobaczy- pisują dobre humory.... szy im fotograf, który robi parę reklamo- PAN MICHAŁ P. w SIERSZY k. Trzebinia 
my wśród nich, obok najnowszych mo- Czy wiecie, z czyjej piekarni pacho- wych zdjęć. Sprawy cywllne nie podlegal11 amnestjl. Sko.ro 
deli również stare, przedpotopowe graty, dzi ten chleb, który kraje i rozdziela mię- Oprócz plaży nad brzegiem morskim świadkowie w procesie cywilnym, na podstawie 
które właściwie nie nadają Si({ już do dzy swoje pociechy mieszczanka z Holly znajduje się także wspaniały park o prze zeznań których zepadł wyrok, zostali obecnie 
użytku. wood, prawdopodobnie żona jakiegoś me strzeni 15 kim. W parku tym W niedzielę! skazani za krzywopnysięstwo, to bez wzjlędu 

Na plaży robi się coraz gwarmeJ. chanika lub właściciela sklepu? Chleb odbywają przechadzki szarzy, zwykli, I na to, czy karę odsiedzą, czy nie, Pan ma pra· 
Po upływie pół godziny czuć już w po- ten pochodzi z wielkiej piekarni, której ! nieznani ludzie. Za to w dzień powszedni I wo do rewizji procesu, albowiem zeznanie śwład· 
wietrzu nie ostry, słony wiew od morza właścicielką jest„. słynna Mary Pickford I do parku przyjeżdżają zakochane pary ków, na którem słę opierała cała sprawa, było 
ale zapach parzonej kawy. z· głębi aut Takie bowiem są koleje losu w Holly- gwiazd I gwiazdorów filmowych. Prze- wymuszone i kłamliwe. Niech się Pan uda do 
ukazują się garnki i zapasy żywności. wood, że gwiazdy, które „wyszły z o- l cież i gwiazdy mają prawo być senty- adwokata l poradzi w tel sprawie. Jestem pew· 
Rozpakowuje się zapasy żywności i u- biegu", zabierają się do różnych intere-1 mentalne. Zdala od ludzi i jupiterów na, że po tego rodzaju zml.We sytuactf oraz 
stawia aparaty radjowe, które ryczą sów i wykazują wiele przedsiębiorczości przechadzają się, trzymając się za rękę przyznuiu Panu pretensji przez T.S.L. sprawa 
najróżniejsze melodje, poczynając od jaz-. i pomysłowości w tym kierunku. i szepcząc czułe słowa. powłtina być wygrana. Zachodził tylko fe•zcze 

Panika wśród milionerów amerykaRskich ~~=s:~~;.~-ę-;§~f~;~ 
W jaki sposób przedstawlcieBe świata podziemnego chcle- 1 wszelkie podsta~ do wszczęcia ponownego 

procesu. Oczywiście nafleplef byłoby naJpierw 
li uzyskać ułaskawienie skazanego na śmlea:ć „kldnappe- wyczerpać wszelkie możllwośd, prowadzące do 

ra".-Ucieczka Lindbergha wywołała oburzenie Hauptmana polubownego aałatwiema spora. Jeteu aię to 

z owoJors ·1 orespon ent „ a1 y y 1tnł' .Prze staw1c1e pa es ry a- g a poJ ą mm .me_ry ame, rzy ws u „DUżO MYeLĄCA, A MAŁO CZYNIĄCA" ( ) N · k. k d D ·1 W b' d · · l I t 1 h "d · · A k · któ k nie uda, pozostałe droga !lltdowa, 

Mail" opisuje zdenerwowanie, jakie wy- merykańsk1eJ •. Robert Da:u., prezes f~- te~ swego polozema społecznego stano- ' w KRAKOWIE: Przedewszystklem m4t obowł•· 
wołał w Ameryce wyjazd Lindbergha. deralnego związku prawmkow, wyraził I w1ą cel lic~nych list?w z pogróżkami zan Jest łacić długi ton , Nie trzeba • 
Komunikat o opuszczeniu przez rodzinę przekonanie, że za przykładem Lindber- i wymuszen elementow przestępczych. 11,Jowaó ,: •truś k!t6ry : obawte nłebe~ 
Lindbergha Stanów Zjednoczonych wy- «XXX~~oocooocx.xr~~ cze6stwa chowa gł~wę „ płatek. Skoro awaa-

glosił przez radjo znany dziennikarz, Odb d -..rg Boa.4głJI 'd 1 t 
Jack Leit. " U fi) ,,. . "• !:;~ f;;tw!.b~'! im~: ;;.~:„ ~-:;;!.;n~'t;~ 

Przestępcy spólczujący ttauptmano- S · "d ' I k t wi yskief w· , et u na1 ald i do f & 
wl, zamierzali uprowadzić nletylko dru~ en.Satyjne WI OW 5 O na WyS a e par ierzy e eży erowa o ca, aże '1 

giego syna lotnika amerykariskle, ale (sb) W najbliższym czasie odbudowa· nie zostanie gdtworzone na podstawie ~ (ikłeł z ~y\u~ r;~wa~ domu i'; 
i jego żonę, I trzymać Ich w ukryciu tak na będzie w Paryżu Bastylja. Jak wia- 1 posiadanych planów i szkiców z całą do- • 11 

wa sp·~ • e e WJ e 
1 

tego · • 
długo, aż uzyskają zwolnienie wzgl." U· domo, było to słynne więzienie, w któ- . ktadnością. Pozatem urządzone będzie tu~-'I cmio Jest nbrieunfknff onet,ld~~~~zlral P06między · · ł · l k J , Gd ' · l · d · k m · · · 3 ro- ca , w o 011 e ma •-ee e w wczas 
laskawienie Hauptmana. rfem c1.~rp1abo wh1eł us .azlkancow. l .Y we: wi spanl1a e w1 obw1ds ,o, a ł ican~nw~~~ud; Pani f kat. Naturalnie, te to wywoła nowe za. 

ttauptman był najwidoczniej poinfor rancn wy uc a wie a rewo ucJa - ' nscen zowana ę z e uc e z „ · , . al t ób 1 j 1 śni ofiarą zrewoltowanych tłumów padło )1 Byt to jedyny więzień, któremu udało ~ieszaDie, eł. ~": gdryżen sp?~ Wsy uabc ad ~ _':_. 
ffiOWany 0 zamiarach SWYCh przyjaCiÓt SI• Da nrzysz O"" OJCleC All ę Zie „,e 

przedewszystkiem znienawidzone wię- · się zbiec z tego zakładu karnego. d„. ł ~- d 1 ' d • eł d • · 1• 
ponieważ wieść o wyjeździe llłndber- . . 1 U . k . . 'e ·en akro"' z1a, ze oros e zie w omu, nie pozwo Ił 

h , ł i 1 zienie. , ciecz ę zamscemzuJ pewi I k . .... „ 1 d· • tki Tak • d b t tj 
g ow wywar a na n m wręcz P orunu- Obecnie BastylJ·a zostanie odbudowa- '

1 
bata cyrkowy, albowiem opuszczenie się rz!wuzicd· dręc~!c ma ł •

1 
a ł'e. ~a Nal~" a 

jące wrażenie. Gdy żona, z którą miał 1 moze za ecy ow .... o ca e -yaz osci a oaY 
na Nie będzie ona służyć J'ednak i'ako I po gładkich murach .jest nie ada wyczy-1 t 1 . 1 „.- ·. ć 1 t :ia'lai~i~:ć ~~~~:~1:~ ~~~~~o~a wŚc~e~: mi~jsce, w któ1:em bę~ą osadzeni prze-i nem. Niezwyk~e ~e wido~iska Lędą trwa . =i:7.,zz;;:0 ~::;et~.~~ !°=~:;odleń~ 

łość: stępc.y. BastylJa będz1~ o~budo_:v~na z 1 ły ~wa t~godme 1 będą się odbywać przy stwa, · jako najstarsi, z tędanłem, aieby podwyż· 
Dl c • b ł-;i C 'b okazn wystawy w Paryzu i będzie 1edną udziale licznych statystów. Potem Ba- szył udziela•• matce kwotę na prowadzenie 

Sł -rz 1 akłzekgiolk on 
1
yrtY

6
1ec a • i zyz Yb z atrakcii tej imprezy. Słynne więzie- ·styla zostanie znowu zburzona. .cospodarstwL Jako człowiek zamożny może 

pr~iz J:kichś wa':-iatÓ~?w,Dl~~~:::y:ie w1·ęz1„ an1· D san~torium Ili lłmer·y"B :obie na to ~woli6 ł nie powinien gnębić ro· 
zaczekał do korica? - wołał Hauptman l (J, (I - . il J Mf n " dzin.y. Kwota, kt6r~ ml Pani wymieniła, jest 
k~órego egzekucja została ostatecznie I . d istotnie niewysoka, i dorosłe dzieci mają pra• 
wyznaczona na dzień 13 stycznia. Naj- Luksusowy pobyt za murami szarego omu . . wo upomnłe6 się o krzywdę matkL 

widoczniej Hauptman stracił ostatecz- i (sb) Jak wiadomo, w prasie amcry- ·nem postępowaniu policji amerykansktel „CYGAN'SKIE OCZĘTA 16" (miejscowość 
nie nadzieję na ułaskawienie. 1 kańskiej pisano ostatnio wiele o brutal- wobec przestępców, których poddale i;lę nie wymienfo11.a)1 Bardzo llę cieszę z poznania 
~„ . ' .. - ~ „~ .......... - · ,~-:·~xxxxxxxxxx:oor:i~~{.OOC X>OC'~ .. wyrafinowanym torturom. mojej nowej korespondentki, młodef, a jednak 

I m~ ~
• ~ • I · • I ~ ' ~· · Aby obecnie załagodzić tę sprawę, rozsitefn•I cłzlewczynkl. Wszystkie poglłtdY Pani 

rln a non 1n Oła w rnr ~ura[tł. nn unr 1n1 władze postanowiły wybudować wie· sę słuszne, nie wyłączając tych, że chce się Pa-
lj p U J ij "~ U U J J lj zienie, któreby było szczytem lukiiUSJ ni kształcić dalej i przygotować do samodziel· 

ł · I t · i komfortu. Zostanie ono wybudo\\ ane nego tycia, nawet mimo niechęci rodziców. Co 
Pomys owa lnowacja właśc1cie a zakładu gas ronom1cznego V/ stanie Georgia. Dwustu wi~.żniów, się tyczy szkoły pielęgniarskłeJ, to ażeby żo5tać 
(z) - W Londynie otwarta została śniadania lub obiady gości oddaje mate którzy tu będą osadzeni, napewno bi;- dyplomowanlł pielęgniarkę, należy mie~ ukoii· 

.nowa restauracja, zapewniająca swym pokoiki z wygodnemi otomanami, na dzie sobie życzyć, aby nie ogłaszano żad- czonlł szkołę średni11 i wstąpić następnie na Pd· 
gościom wyjątkowe wygody. Jak wia- których można doskonale wypocząć. I nej amnestji i nie zwalniano ich l'hoćby stwowe Kursy Pielęgniarstwa w Warszawie • 

. domo, bardzo wiele osób odbywa po Gość, korzystający z tego udogodnienia, do końca życia. Drog.a, jak Pani widzi, jest doś6 długa, ale pra· 

j~dzeni~ si~stę, której w żade~ sposó~ może przespa.ć si~ doskonale, a wy~tar- Będzie to bowiem nie więzieuie kar- ca 1lę opłaca, gdyż fachowych sił pielęgnlarskłeh 
ni~ moze ~ 1ę wyrzec. z przyJe!11~ośc1 czy, b?' pow1e~z1ał .kelnero\\'.1, kiedy ne a sanator'um. Cele . wi zicnrn;. b d Je~ nie~ele i s11 one naog6ł dobru płatne. 
teJ muszą Jednak rezygnować goscie Io- chce się obudz1c z teJ drzemki. ,r d e 1 . lk'm komf ęt 1· łę ąt Niech SJę Pani Jednak zastanowi mote ma Pani 

k ]. t . h 1 . t tk ł . • lk' u zą zon z wie 1 or em. am as . 'ak' • 'ł • 1 b d 1 a 1 resa uracymyc . . J nowacJa a spo a1a się z wie iem c b d 1 na'dować 0: 1 ł.. inne J · 1es zam1 owania u z o ności i chcia· 
Oto właściciel nowootwarteJ w Lon- uznaniem publiczności, zaś właściciel ~~y w·ę~nfos \z bęldą kor w:r~ lak OL laby wcześnie! przystępi6 do pracy, to proszę 

dynie .!estaur.acji ~aradził temu. Do dys . restauracji nie ma powodu użalać się fo;tow
1
0 urz~'~i1zonej łaźni z: p~ p~tudi1:!- do mnle napisać, a .raze.m jakoś sobie por~dzi· 

pozycJI spozywaJących w jego lokalu1 na interesy. spędzać czas na grach w 'szachy 1 w k·~~ my. My~l~ jedn~, ze. me powinna się Pani lę· 

B 
• • ' • ' k 1 . I kać dług1e1 nauki, gdyz Ja.ko jedynaczka ma Pa• nrza pieprzowa w m1esc1e rumuns iem t~ w klubie lub ten sana podwórzu wie- ni byt zapewniony i nie potrzebuje lak bardzo 

U I H zienia. spieszyć się do pracy zarobkowej. Przygotować 
Ofiary niezwykłe) katastrofy za·lewały się łzami Tyl~o el~kt.ryczne zamki, kraty w si~ na przyszł?ść, na ~z~lką ewentualność na-

. . . , • . oknach 1 zas1ek1 z kolczastego drutu, po- lezy - ale za1mować mie1sce, kt6re może zaJ116 
(sb) Do naJstraszl~wszych za.burzen J?E:~ł~, i "'.1atr rozmósł. payrki: po mie- łczone z przewodami wysokiego napię- ktoś utrzymujący się 2 pracy ręk własnych _ 

a~mosferyczn_Ych nalezą .tom.ad~ 1 burze 
1 
scie 1 ok?hczny~b wioskach. . cia, przypominać będą „gościom", że do tego nie należy się spieszyć, 

p1.ask?we, kto~e pow~duJ~ w1elk1e straty! ~a ulicach miasta poczęły się rozgry- przebywają nie w sanatorjum, ::t we wię- ••••••••\llll••••••••••lll••••h.-. ... •••• 
Nikt Jednak me przezył Jeszcie burzy„. wac dramatyczne sceny. Wszyscy prze- zieniu. *'000000000000'7)00000000000c·)0000 

pieprzowej. j chodnie kichali i zalewali się łzami. Cały 1„.„„ „ •tt•H • •••••••••• • .„. 
Obecnie ofiarą takiej „katastrofy at- ruch kołowy ustał. Władze byty, oczy-

mosferycznej" padło miasto rumuńskie wiście bezradne i trwało kilka dni, za- Mayer wpada zaaferowany do urzędu skar-
Rimnicu. Pewien ubywa tel tego miasta, nim wreszcie papryka ·osiadła lub wia~r bowego. Woźny. zatrzymtije go n~ pr~u: 
trudniący się sprzedażą papryki. posiadał przeniósł ją w inne okolice. Obecnie - Pan będiie łaskaw wytrzec nogi o sło-
duiy, kilkupiętrowy magazyn. Były w wszyscy mieszkańcy w Rimnicu odwie- miankę.„ 
nim nagromadzone worki z papryką. dzają okulistów i leczą . się od skutków! , - ~~ bę~ę wychodził st1td, to wytrę: bo 
Ostatnio.· w czasie silnej wichury, stary „pieprzowej burzy" . te~a.z lDl. się spieszy.„ - odp~wiada Mayer 1 pę-
magazyn zwalił się. Worki z pap.ryką dzi dale1. 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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UWAGI OBYWATELA Ł , bk' ! 
R d 

_ ł d 
1 

ow1my wszyscy ry 1 ••• . . oz z1a rug 
czn~ ~~~~'l~~~~ifop~!~:r:!~ś;.~~== : W1· el·k, 1· konkurs Expressu'' tem ~aństwa. Niema~ równocześnie, bo 

1 
' ' 

dn. fo b. m. wygasa1ą pelnomocnictwa 
udzielone rządowi przaz Sejm dla prze~ • • d • 
p~o.wad~cnia ,P~ac gospodarczych o wiei Czytelnicy Expressu" otrzymaJą liczne nagro y za u waz· 
k1e3 do111oslosc1. " , • • Ś f" 

. Rząd pr~ri:ijera Kościalkowskiego sta ne czytanie powiesc1 „Człowiek szuka sprawiedl1wo c 
ll!e przed SeJmem z niewątpliwym do- · · / · · 
robkiem, choć na pełną jego realizację „Express" oglasza oryginalny kon- aby „wylowić" jak największą ilość staclą nagród pieniężnych. M1anow1cie 
czek~ć. uależy Jes~cze całe miesiące. kurs z nagrodami p. t. „Lowłmy wszys- „rybek", których codzień będzie kilka. p,omiędzy Czytelnikami, którzy przyślą 
~la 1~ci. zrównowazenia budżetu, dla o- Wybrane słowa _ rybki" trzeba wy- naJwłększą ilość „rybek", redakcja 
s1ągmęcrn równowagi realn · · cy rybki". " · 
no wysilek znaczny. zostal~ ~~~Y~~: pisa: n~ specjalnym, un:ieszczonym w „:Expressu" rozdzieli czterdz~cł na• 
retycznie opanowana ta dziedzina budże Począwszy od dziś - w ciągu dni pow1eśc1, kup0nte. Dziesięć takich ko- gród. 
tcwa, która wiąże się z opodatkowa- dziesięciu - w tekście powieści „Czto. lejnych kuponów należy po dniach dzie- 2 nagrody po 30 zlotych , 
niem docho~ów. Dało to już swój efekt wiek szuka sprawiedliwości" umiesz- ~ięciu, t. j. dn. 23 stycznia r. b. wy- 6 nagród po 20 złotych, 
w wykon.mm dotychczasowego budże- czone będą wyrazy, które czyta się w slać w kopercie do odno$nego oddziału 12 nagród po 10 złotych, 
tu._Drugiej cz1tści prac rządu, zmierza- Obie strony ~nakowo (naprz. anłlłna, „~xpressu" lub też do centrali (Łódf, 20 n~gród po 5 ~lotych. , 
jącej d0 ~tworzenia warunków dla oży. zez, Sas). Taine slowo nazywać bę- Piotrkowska 49). A więc, Czytelmcy do „rybołóst:va· 
wienia ~ospodarczego - przez przesu- dziemy „rybką". Czytelnicy nasi winni Pilność i uwaga Czytelników „Ex- Za dni dziesięć okaże się, ilu to zna3du· 
nięcie wi~kstej czę~ci do.chodu spolecz- przy czytaniu powieści natężyć uwagę pressu" wynagrodzona będzie pod PO• je si.ę między Wami „rybaków"! 
nego z miasta na wieś, me można uwa-
żać za ukof1czoną, a tern mniej za uwień-

~~:~:~i;~i~z~~:~· ~łr~on~Ścr :;o::i~ N 1· e sp o dz ·1 e w :a n a w ·1 o s n ~ w st y c z n ·1 u 
Trzeba teraz postawić pytanie, czy U U 

wyniki tej akcji odczuł konsument za· 

róww~r~~~i~~ 1:~n::~~1:~~ dla powo- przyczynia WiBIB obaw rolnikom. -W okolicach laodzl kwltną bzy i bratki 
dzenia całej akcji ożywienia gospodar- Wiosna w styczniu, a śniea w maju-to klęska na polach i w sądach 
czcg•J byla względna nawet równoczes- Pt 
ność procesów zmniejszenia dochodów t Łódź, 12 stycznia. l ło Już przynafmnłej od kilkunastu lat.- tygodnie, bzy zaczną kwitnąć. W sze-
obuiżenia cen, tak, by obniżenie sily na- (v) Niespodziewana i niezwykła w I Wczoraj rano termometr wskazywał 7 re.gu miejscowości zakwitły bratki ł 
bywczej znacznej części konsumentów styczniu wiosna w Lodzi budzi zadowo- stopni powyżej zera, w południe pod· kwitną żonkile, żótte kwiaty. pierwsze 
nie mogło wpływać hamująco na kon- lenie tych wszystkich, którzy mimo' niósł się Jeszcze i dochodził do 10 stop· zwiastuny wiosny. 
sumcję. obniżki cen wę.gla, nie mogą sobie je-: ni ciepła. Pozatem cieiply deszcz, jaki W lasach wychY'lają si.e Już spod 

Trzeba szczerze wyznać, że ta rów- dnak pozwolić na zbyt czeste zakupy-I z przerwami paid.a już od dwuch dni, mchu i zeszłorocznych liści małe pącz· 
noczcsność stwarza bardzo voważne za- wanie „czarnych diamentów". Z d'ru- spowodował wcześniejsze kiełkowanie kl białych zawilców I fioletowych przy 
gadnienie. Przemysł, którego ceny pro- giej jednak strony ciepłe pogody budzą ozimin na polach. laszczek. 
duktów vbniżono - często z jego zgodą 

1 
poważny niepokój rolników i właścłclell Z okolic Łodzi komunikuja nam, że Nie należy jedna!{ spoaziewać się, te 

i wolą - szuka rekompensat w różnych . sadów. krzewy bzu mają już duże pączki i je- cala zima przejdzie pod znakiem wio-
kierunkach, w redukcji kosztu robocłz· ' Podobnych pog6d w styczniu nie by- żeli pogoda taka potrwa jeszcze ze dwa sennych pogód. Jeżeli po dwutygodnio-
ny, w zmniejszeniu rabatów itp., kupie- wem cieple, chwyci nagle mróz, mło-
ctwo, szachowane powolnością procesu KAŻDEMU PRZYPADNIE NA<i!WDA! de pędy zamarzną ł poczynią niepowe· 
obniżania taryf przewozowych wstrzy- kto nadeśle trafne rozwiązanie ukoR mywoN w - alcśęzczs JubórP towane szkody w rolnictwie ł sadow· 

ł I Ó i ł i Za dobre rozwiązanie WYmienionego wyże! przysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia kli-ma o s ę z zam w en am' przez co o- ienteli pastępuiące rmgrod:v: nictwie. Istnieje poważna obawa, te 
qywiście „dotykalność" zniżek cen 1 Nagroda Maszyna do szycia 7 Nagroda , :uty Cieplo wpłynie na wcześnleisze pączko• 
znacznie się oslabiala i bardzo powoli 2 Rower meski S-15 Obrazy oleine wanie drzew owocowych, przyczem 
dociera do obywatela. 3 Patefon 16-20 Swetry meskie- kwiaty zmarzną I owoców może w ro· 

Jak dotąd konsument, w ogromnej 4 " Aparat radiowy 21-25 Pullowery damskie tu błez'ącym . zabraknąć. 
k · · · k ni d ł k 5 " Aparat fotograficzny 26-35 „ Zegarki meskie wię szosc1, znize cen e o czu ta , 6 „ Kilim 150X200 36-50 „ Kasety toaletowe. Niemale szkody przyczvnil w rol{u 

jak się to stać powinno. Docieranie jej Prócz tego wiele innych nagród, oraz wielką ilość nagród pocieszenia. ubiegtym śnieg i mroi.v w mału. Jeżeli 
wgłąb - jak widać - odbywa się zbyt Rozdzielanie nagród odbędzie sie pod nadzorem notariusza w terminie, o którym zawiadomi teraz wiosenne pogody potrwają dlu· 
powolnie, by rychto można oczekiwać sie na piśmie. Nieznaczna oplata przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesiać z· e;, poczem dopi·et·o nadei·dzle fala mro· 

d · · t h lt tó · k' h · Jaknajpredzei. Adresować , 0 me: yc rezu a w, Ja IC się spo- Dom WysyłkowY „NIESPODZIANKA", Kraków, Krowoderska 56/6. zów, szkody będą znacznie większe, 
d.tiewano. aniżeli w roku ubie:glym. W interesie 

Będzie zatem rzeczą rządu i sejmu zatem rolników i właścicidi sadów, na· 

:~!~~~fes':;~eik~: ::~ści~e Y!0~~5l ł!~ Zwolnieni z wiezień-żebrz~ na ulicach leży życzyć sobie śniegu i chłodów. 
żysko. Chodzi o to, by nie . próbowano 
sabotować postanowień rządu, lub też 
przerzucać kosztu obniżki na naJsłabsze 
gospodarc1,e elementy. Zakusy w tym 
kierunku tu i ówdzie się już ujawnily. 
Wszystkim zaś znane są tendencje rzą­
du, któr~r nie chce dopuścić do osłabie­
nia siły nabywcze) ludności. W okresie 
realimwania ożywienia gospodarczego 
ma ono przecież znaczenie pierwszorzęd-
nej wagi. 

Vznając w całej pełni słuszność środ 
ków. rnsto~owanych przez rząd d'la przy 
śpieszenia procesów wyrównawczych 
- mu~:111y z catym naciskiem domar.~ć 
si~ cd Seimu, by mając bezpośrednią 
sty.::~11<'~·Ć z „terenem", poinformował 
rząd jalrnaJstaranniel o przebiegu tFh 
procesów, oraz o skutkach zarz!ldzeń 
gospodar;-:z:vch, - by w akcji ~ej stał 
się rl~.:1ywistym kontrolerem skutk6w, 
ewcmtualuych trudności, hamulców i o· 
porów. fliE?rność byłaby tu błętl~m -
gonci I · ~ laby grzeohcm! 

Notc-tnik miejski 
W wydziale podatkowym zarządu m. Lo· 

dzi odbyło się posiedzenie komlsll do udzie· 
lania ulg oodatkowych. Rozpatrywano 457 
spraw du umorzenia zakwaliilkowano naletno­
ści z tytułu podatków miejskich I opłat na su­

Amnestjonowanym nale:iy się zorganizowana pomoc Tajemnicza kobieta 
społeczeństwa okrada dzieci . 

Lódt, 12 stycznia. I datku. Zbyt drobna kwota nie zadawal-
(v) Ustawa amnestyjna. która otw.o- nia przybysza, który prosi o ... podwyż· (ki! . Do policji łódZJkiei wpłynęło o-

rzyla wrota więzień, odbiła sie w spo- kę datku, powołując się na pobyt w wię I o.statnio ~!lk.a skM!!. o ~kradanh ~eł?"' 
s·ób niezbyt pożądany na wy~lądzie ulic. zieniu i swój wygląd. letnich dzLec1 przez Jakąs .iawodową z10 
Łódź - od tygodnia prawie, gnębiona Nie można amnestio:wanytn więźniom dziejkę. . • 

7 
• 

Jest plagą żebractwa, przyczem slynne odmówić datku, albowiem pozostają oni! . Okazu1e ~tę, .że n.a .eren11: na<:ze~o 
„piątki' - dni rozdawnictwa . .ialmuż- w zancznej Jiiczbie, bez środków do ży- . miasta g.rasu1~ t.a1emx:1cL.a ~ob1eta, kt~­
ny w siklepach i przedsiebiorstwach cia. z drugiej znów strony taki nagly !a zwah1a dz1ec1 .cu~1erkam1 w ustro~te 
lód.z.ki-eh, staly się obecnie postrachem wzrost żebraków niekorzystnie odbija ! ! .nastę~nie °1!rab1a Je z J!arderoby, p1e-
personelu i właścicieli. się na wyglądzie miasta. Liczne orga- 1 niędzv 1 i>krsci~nk6w. . . . . 

Znaczna część więfoiów. którzy u- nizacje społeczne w Łodzi powinny' . W ten . sp.osob okradzt'lnych zo.c;ta~~ 
zyskali swobodę, obchodzi sklepy ~pro· wspólnie zaJąć się tą palącą I bolesną kilkoro. dzi~ci,. kt_?rvch :~~zice zwr?c1h 
si o Jałmużnę. kwestią I pomóc byłym włeźniom, nie si.ę dp .1rnmisC1Jriaito~ ~oltc1 1 z odp .lwted· 

Sklepy obchoowne są przez ros.łych, czekając na to, aż zaczną oni masowo„. mei;ni zam~ldowa.i:ia~t. . 
silnyich l obdartych mężczyzn którzy I wracać do więzień dlatego że tam ma- . ,?kradzione ~ztect zeznały, ze ~ł?~ 
· I ..,.; ' · -· k ' dz1e1ka ubrana 1est bard?;o przyzwo1c1e ~uż od progu i e5 itymuJf re„. r?ż~wą Ją dach nad głową i mis e strawy. I jest dla diieci uprzejma Widząc ład-
kartką zwoln enla z węz enia i zą a)ą ną i elegancko ubraną panią d-iP.ci ani 

..___,io:---„- na chwilę nie pr.zypus·zcza!a. że chce 
17 .OOO zł. Dwa wypadki przy pracy ona wvrząddć im iakąś k:zvwdę. 

zebrano na fundusz pomocy Łódź, 12 stycznia.. MULACI w ,TABARINm". 
najblednleiszym g(r) W dniu WCZ01'aijszym wzywano Du:ta frekwencja w. „Tabarinie" jest naJ· 

dwukrotnie po!!O'towłe Czerwonego lepszym dowodem, że publiczność łódrka w lo· 
Lódt, 12 styicznia. K . d dk. t racy I kału tym czuje się dobrze :i że wyśmienicie s.pę· 

(v) W czwartek, dnia 16 o 9:0dzinie rzvza 0 wypa ow P ~y P • · dza tu czas 
Pierwszy miał miefsce w firmie „lka" i N~.dzie ·nie jest tak wesoło, nigdzie niema 

17-ej wieczorem w Sa!li konferencyjnej przy ul. Pomorskiej 40, itdzie 19-letni j tylu atra~cyj. Program arty.styczn.y jest dosko­
Zarządu Miejskiego Plac Wolności 14, Bronisław Komorowski, zam, przy ul. . nały. Vana. Łaska, ~naik?m1ta ~p1e.waczka. pol· 
odbędzie się zebranie przewodniczących B .. L· • 63 I ł . ..t..l • • k' I ska zachwyca &wem1 p1ę.knem1 ~1osenkm1, de rzezms1K1e1 , u ~g .mma~zentu rę I. , których akompanjuje sobie sama na gitaTze. 

mę 26,848,36 zł. i zastępców przewodn~~zącvch dzielnic Lekar,z pogotowia przew1ozł p<>1szko-1' Duet mulatów Kent i Maxya w.prawiaj~ w 
•: Komitetu ObyWatelskiego Pomocy Naj- dowanego do ambulatorium sz.pitaila im. !Podziw P!'bliczność swym doskonałYI!' reipe;· 

Do mieszkania .Edwarda Mogilskiego przy biedniejszym. Prez. Mościckiego. tuarem ś~1ewno-:an~cznym. Numery. ich stoi~ 
ni. Napiórkowskiego 68 zakradli się ubiegłe! no- Na zebraniu przewodniczący dzielnic Drugi wypa,dek, równie po,ważny, ~kla:?i~:~~ poziomie artystycznym 1 są żywo 
cy złodzlele, którzy przystąpili do rabunku. - 1 zł-0·ża. sprawozdanie z działalności za wydarzył się w firmie „Karol Eisert", Dosikon~ła jest także tancerka pols.ka _ Mi­
Naskutek alarmu rzucili się do ucieczki I 110 miesiąc grudzień oraz omówion7 b~d~ przy ul. Karola 19. Robotnica fabrycz- ra Mill, popisująca się w tańcach charaktery· 
rynnie spuścili się na ulicę. Pogoń nie dała re· dalsze sposoby pomocy naJb1edmeJ- na Irma Miller (Karolewska 11) po.śilizg- stycznych. Na wysokim poziomie są także wy-

ł' • h d h t k f t 1 • , · stępy Suzy D'Ewy, tancerki węgierskiej, tat1· szym. nę a ~lę na ~c O ac , a a: a n.ie, IZ czącej w oryginalnych okstjumach. 
•.• Według danych, nadeslanvch przez spada1ąc z mch odmosła złamarue obu Przy dźwiękach doborowej ol'lkiestry odby-

W Rudzie Pabianickie! przy ul. Piłsudskie- dzielnice: I, Il, IV, VII, VIII. X i XI! ze-, rąk. "'.ają się tańce. na p~ękn_ie oświetlonym parkie-
go 46 nast„piło wczoral uroczyste poświęce- 1 Lrano dotychczas w gotowiźnie 17,000 Miller umies7.czona została w szpi· ~ie .. At~kosfera. Jbe~t miłda 1 beztrosika. Kai.dy czu· " '' · • · d I • 1 Ub • l ' S ł • Je s1e Ja u s1e 1e w omu. nie i r nc:ecic nowe~o ~m1~hu szkol.nego, wznie I złotych oraz zywnosci ł O z ezy na SU•, ta u e~1e.c1za m po ecz.neJ. Dziś, w niedzielę _ popularny fajf z pełnym 
sioncgo pm~z samorząd m1elskL mę zł. 4,000. programem 1iritJ19tycznym, • 

z ulta tu. 
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PROGRAM ROZOLOSNI LODZKIEI 
POLSKIEGO RADJA. 

NIEDZIELA, dnia 12 stycznia. 

Na Giełdzie Pracy młodocianych 
Rodzice przyjmują na ,siebie odpowiedzialność 

za szkody wyrządzone przez ich dziecko 
f q DJofne po8adu dla 8loi6u dornoOJej 

9.00-9.03 Sygnał czasu i kolcnda. 90a-9.J5 
Gazetka rolnicza w oprac. St. Jagiełły. 9.15-
9.40 Muzyka (płyty). 9.40-9.50 Dziennik koran­
ny. 9.50-10.00 Odczytanie prorramu na dzieli 
bieżący. 10.00-11.00 Transmisja nabożeAstwa z 
Kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi na 
:wszystkie rozgłośnie polskie. Kazanie na temat 
„U źródeł społecznych„." v.ry;closi ks. prof. Hen· 
ryk Weryński. Po nabożet1stwie około u.oo-. . Lódź, 7 stycznia. I wa na to, że mtododani, . zao0średni-
ll.57 Muzyka (płyty). U.57-12 03 Sygnał czasu (v} Cz ... nnny od dwuch miesięcy w Ło- c~eni pr~ez pań~twowy urz;~d są chęt-
z :Warszawy, Heinał z Krakowa. 12.03-lz.15 „Zb J · owam do pracy i stosunko 
świata pracy". Rozmowę „Robotnik przy pra- dlzli dz!a:ł pośrednictwa pracy młodocia- me przyim . _ . . · -
cy" przeporwadzi ·prof. !u:i:icy Zieliński. 12.15- h U ńrl • p , d. · t p wo łatwo znaiiduJą zaiecie. 

„ nyc .przy .·rzyuzie o.srn me wa ;a- Giełda pracy młodoci'anych r.rzy ul. 14.00 Poranek muzyczny z Krakowa. Wykonaw- Ib i t , " 
cy: Orkiestra Symfonic;ma pod dyr. Zdzisława cy, cieszy się 0 rzymie~ za n ere~o- Moniuszki 8 urządzona je:;t iak 1'.wietłi· 

ra'kterze gońców w przemyśl~ i t. d. 
Naogół młodociani są do pracy chętnie 
przyjmowani. Dz1ewcze1:a kierowane 
są do szwalni, do 3'k!epu w charakterze 
sprzedawczyft i t. p, 

Górzyńskiego z udziałe'll Maryli Karwowskiej ~~e~ za:6wno po~zu:kuJącvch pra~y, ca. w obszernym ::ickoju znajduje się 
(sopran). W przerwie około godz 13.00-13.25: Jak i. ofeir.uiąi~ych zaJę~ie. Uwaga_ . kie- mała bibIJ'oteczka 1 czytelnia czaso-
Pragment słuchowiskowy 'J, komedii rybałtow- k k t t eby 
skiei „Ciężkie czasy" w opraoowaniu Juliusza ·rowmicz. i s ierowana ies na 0 • n. pism. Młodociani, z~równo dziewcz~-

** * W związku z pc.śwlątecznvm ru-
chem stużby domowe! i zwalnianiem 
pracownic: Urząd Pośrednict\V.'.ł podaje 
do wiad.omości, ie ~.1 posady dla wy• 
kwalifikowane) i posiadającei świadP.c· 
twa służby domowe). 

Petry'ego (ze Lwowa). 14.!l!l-1420 „Wielki zna- młodocianych kierować na praktykę i ta, jak i chłopcy, w wiek11 c,d 15 1o 18 
chor" - fragment z pow;eści Jana Wiktora p. stworzyć w ten spos6b .• n~ przyszloś~ lat czytaniem skra,;ah ~o'bie oczekiwa­
ł. „Orka na ugorze". 14.20-15.:?0 Koncert życzeń typ robotn. ik. a wyk.wahhkow. anego, le- nie na zapośredni1czenie. Praccdawca, 
15.20-15.45 Muzyka pogodn:i (płyty). 15.45- i"'' b k 
16.00Felieton podróżniczv p. t. „Na skrawku P "I.I :zaora: iaJ.ącego 1 poszu iwane·go na przed przyjęciem młodoclane~o, za- Bezrobotne stuiace rekrutuja się nie­

mal wyłącznie spośród elementu nie· 
wykwalifikowanego, nie posiadając~ 

przedwoiennei Eur-0py" wygłosi Tadeusz Za- rY'tl'KU pracy. zwyczaj chce z nim porozm,'.wiać, aie­
błocki. 16.00-16.15 „Na huculiklm koniku" opo- Zaipośrednkzanie mtod'ocianvch od- by przelrnnać się o bystrości i wyg.Ją­
wiadanie dla dzieci Jerzeg1J Zatora (ze Lwowa). bywa sie bezpłatnie i zarówno młodo- dzie. Wówcza:s mfodociani wzywani 
16.15-16.45 Koncert Orkie~try Marynarki Wojen żadnych świadectw. _ 

W ciągu ostatni~11 kilk:u dni napły­
nęły do urzędu liczne zgłoszecia praco· 
dawczyń na wykwalifikowane i odpo· 
włedzialne służące, które mogą się zgła 
szać ze świadectwami dlo urzedu pośn:· 
dntctwa przy ul. Moniuszki 8. 

nei z Gdyni pod - dyr. Aleksandra Dulina. w oiamy, jak i pracodawca nic nic wpłaca. są na rozmowę do kancel~rj'. kierow­
programie muzyka belgij3ka. 16.45-11.00 Cała System zapośredniczania młodocianych nika. 
Polska śpiewa - „Po kolel'ldz1e·- - wykona pomyślany został w ten sposób. ażeby Ponieważ ponzumienie Fundusz\! 
Zespól Młodzieży Ludowei z Zielonki. 17.00- młodociany był pod opiek<> swych Pracy z Miei'ską Pracowni-a Psvch;ilc-
17.40 Muzyka taneczna w wykonaniu Malej Or- " 
kiestry Polskiego Radia. 17..i!l-18.00 „Migawki zwierzchntków podczas pra~y i pod o- giczną zostało już zawart_e, mbdo..:ia­
regionalne" - Audycja p. t. „Łót.łt nasza - Łódt pieKą rodziny po godzinach zaieć. To nych, po zarejestrowaniu, ·. posyła się 
nasza kochana" - pióra red. Stanisława ~acha- też młodociany zjawia sie 'do zapisu w p'1!rtiami do miejsJclei porl!dni. celem 
Jewskiego z udziałem artystci1v teatrów łódzkich i • j · 
(transmisja z Łodzi na wsiy.>tk!e rozgłośnie poi- biurze w towarzystwie swirch rodzi- zbadania ich bystr,.~cl, nte'.:l!enc i 1 

skie). 18.00-18.30 Cezar frank - Kwintet forte- ców,· luib opiekunów, którzy podpisują specialnych uzdolnień. Uzv~ka11e dane 
pla:nowy f-mol. Wykonawcy: Józef I<amif1ski, ~o·łiowi~zanie, _ że przyjmu;<~ na. siebie uzupet'l:!iają akty młodoci~nego pracow-
1 skrzypce, Zygmunt LedermarJ - li ~krzypce, I d t d I t ś~ k d -k · b d ao pr po 
Jan Gornow~i - altówka, Marian Neuteich - pe na o pow e z a no. i; za gz ·o y. po· m a I rane są po uw, ~ę zy -
wiolonczela i Ignacy Rosenbaum _ fortepian. czynione przez ich dziecko oodczas dziale pracy. 
18.30-19.00 Powszechny Teatr :Wyobraźni: „Go pracy, Młodociani kierowani sa przeważnie 12 STYCZEN 1936 r. 
dy Podhala~skie" - słuchowisko Pawłowskiego Tego rodzaju zabezpiec:r,eute wply- do rzemiosła, otrzym;iją praco! w cha- Godziny ranne zapowia'tłają się niepomyślnie. 
z Krakowa (wznowienie). .OCOOOOCOO Począwszy od godz. S·ej narateni jesteśmy na 
19.00-19.10 Zapowiedź 11mgram:1 na dzień na- różne przyik.rości ze sttony osób płci odmiennej 

stępny. St • D • ' • d t ~t • i straty materjalne. Mię.dzy godz. 10„tą i. 12-tą 
19.10-19.15 Łódzkie wiado'.Ilości sportowo. an I an-n1eporownan1 . e e Y\VI działają niepomyślne wpływy dla ruchu i komu· 
19.15-19.30 Koncert reklamowy. nikacji, grotą wypadki i katastrofy. Zaraz po 
19.30-19.45 Kącik humora i mu?:yka wesoir... godz. 12-ej odczuwamy polepszenie sytuacji: po-
19.45-20.00 „Co czytać" - nowości Fterackle 50.000 dolarów za zapewnienie bezpieczeństwa młodej pannie myślny obrót wezmą sprawy sercowe i oczekuje 

omówi Jan Emil Skiwski. nas powodzenie w związku ze srtuką i podróta· 
20.00-20.50 „Marszałek Józef Piłsudski i rok Ameryka jest kraiem wszelkich detektywów: Da1J1a Plunton-a i Stanleya mi. Między godz. 14-tą a 16-tą dobrze jest sta· 

1863"· . . możliwości. Porwania dla okupu są tam I WoUy - którzy mają czuwać nad bez-1 ;ać si.ę o popa;cie i l;"rotekcję o~ób ~ływ~wyc~ 
20.50-21.00 Dziennik w1e::zorny. k dz' M .. f . 1 • 1 zawierać zna1omośc1 z 06obam1 płc.1: odn;nenneJ. 
21.00-21.30 Na wesołej lwowskiej faU. na J?.Orząd u tenny~., ~e] atygui~: '. pieczeńs.tw~ panny. , O godz. 17-ej nalety unikać ludzi nie zasługują· 
21.30-~l.45 Podróż?imy: „Na naSlCf!1 Podolu"- cy s1ę .gangste~y um1e1ą 1edn~k g~oztc ! Czy ~m ~tę to udało? ~dpow~~ _a:itor cy~h na n~sze za.ufanie. Następny ~es .P.o l!o-

fe!Jeton wygłosi R.:iman Zrebow,cz. porwan1em ktorej!o można umknąc zal błyskothwe1, arcyzabawne1 powiesc1, o dzmy 20-eJ sprzy1a nowym poczynaniom i .. naJa-
21.45-22.10 Transmisja za~o.ńczen!a MiJdzymia-1 ustaloną c~nę. Miss Setna Wood, córka; niezliczonych powikłaniach, która uka· l je się do załat~:anih waib~· kgores.pkn!enCJ1. onz 

stowego meczu bokser~K!e;:{o Poznan -- Ber- mi'li'o .... era k . k' <f t ł . , ł . a' owszym 13S ym nume-, spraw wymaga1ącyc szy 1e o za o ezep1a. -
lin, (transmisja z Poznania). 1 • "' ain:ery ans i':,..o, s a a ~ię ·za a się w n )Il, •, .. ,; .1 Wieczór zapowiada się nieszczególnie, n~rażeni 

22.10-2305 Drugi koncert piaaistó~ ~olskich l objek!em zamteres.owa~ . ~zarnego Die- ! r~ „Co !yd~~en Powiesc p. t. „Je) j je~teśmy na przy~re rozczarow~nia i nieporo~u: 
wyeliminowanych na konkurs L;hopmowsk1 , ka, 1ednego z nal)grozme1szych gang- I wielka mtł<>ść . . mieni~ z osobami od których Jesteśmy ulezn1 
w Warszawie. j s~~ów. Milioner, chcąc za wszelką ce- I Nadto w numerze: rozli!qrwki z r..ilgro mat01~l~. d . od b' . 

23.05-2~.15 ~ladom<?ś'?I ~eteorolo&:iczne dla ~e- Inę uchronić córkę 'Przed porwaniem a I darni powiększony dział humoru, rady . zie o . ZlldŚ ur -·~onet to uspo~o L1en1~ r:. 
glugi pow1etrzne1 I wi1domośc1 sportowe z l ' i 'I l k k C 30 ważnem, pos1a a smauso ar ys yczny, 1.1P11r11, in u1 
Warszawy. · · je~o·cześnie. uniknąć ewentu-al~ości pła-\ pani vy, no:~ve e on. ursowe. ena · cię i z;d?ln?ści w ró:tny~h kierunka~, za~iłowa· 

23.15-24.00 Muzyka taneczna (płyty). cerua wyisoluego okupu, anl!ażu1e dwuch gr. Do nabycia wszędzie. nie do zyc1a towarzyskiego, losy zmienne, 
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- Czy to nie powinno wystarczyć? jej życzenie. Pani Ewa sama dysponuje 
- Jak dla kogo! - uciął Wilewski swoją osobą. 

I podniesionym głosem, co wyprowadziło - I może znalazła w panu nowego 
, Wiljama z normalnej równowagi. opiekuna, co? 

I - Proszę się streszczać, panie Wi- - Dosyć tego, panie Wilewski. 
lewski. Ja tu nie mam czasu na przele- Proszę wyjść! 

1 wanie z próżnego w puste. Henryk zorjentował się, że prze-

- Przyszedłem po pieniądze. holował. 
_ p 0 pieniądze? p 0 jakie pienią- - Więc stanowczo odmawia mi pan 

d ? swej pomocy? . · 
ze. N' d · W k · 

KWITNĄCE OSTY 
Powieść współczesna 

- Przecież sam proponował mi pan - ie 0 mawiam. . sza proponuię 
· 'J · · d ł k · ł k'lk · · t d k do · panu pracę. Krystyna ,\Vitmanowa opuściła .~ęża 1 W milczeniu po a a mu rę ę i z g ę- i a miesięcy emu o sz o wame. _ Dziękuję To nie dla mnie I jeśli 

zamieszkała ze swym bratem, Wiliamem •bokiem westchnieniem wróciła do swej! Bezczelność Henryka wprowadziła . . 
Zoltanem. · 1 . S k' d . . . . pan.„ 

Ottokar, pra~ąc zapomnieć 0 tern, rzu- ,monotonneJ pracy. churmaryn~ w ta ie z ziwieme, ze wy- _ Proszę wyjść! 
ci! się w wir zabaw I zapoznał fordanserkę!· buchnął. smiechem. Usta Wilewskiego skrzywił szatań-
Ewę, z którą za~ęczył się. XXXVII. -. Pan chyba żartuje?! Zresztą, nie ski uśmiech. 

~le sta.ry yV1tman nie chce słyszeć o POWRÓT MARNOTRAWCY. wiem na co panu mogą być potrzebne _ Dobrze wyjd» _ ale popamiętac'e 
malz~ństw1e Jego syna z fortancerką K 'd I? t ł w· . . d N' d ł ł koło , .,., I 
wszelkiemi sposobami stara się oddz.ielić - ogo wi z~. - zawo a . i- pienią .ze. ie. awno wys a em o. mnie wszyscy! 
OttJkara od Ewy. llewski, przekraczaJąc wbrew wolt woź ~wudziest? tysięcy. złotych. lJw~zam.' Głośno zatrzasnąt za sobą drzwi. 

Ottokar dostał pomieszalłia zmysłów. · negó próg gabinetu Schurmanna. ze popełmtem <luzy błąd, pomew~z Schurmann wezwał z sąsiedniego po-
Zamieszkał WI1az z rodziną w „sta.rożyt· 1 _ Moja · żona w roli · maszynistki? mógłbym sumę taką zużytkować duzo koju bladą i zapłakaną Ewę. Serdecz-

~:~a~:~k~,e 'ro k~~~a:eie „st~h~~Y ·d~~~~Ć Wi~ok mę~a poder:w~t Ewę z . miej- pożyteczniej. ~hcę ~anu p_rzemówić do nym ruchem uścisnął jej ręce. 
kradz ieży, Witman postanawia sprowadzić sca. Nie spodziewała się Jego przyJazdu, rozsą~ku, pan~e Wilewski. Jest pan - Niech pani będzie dobrej myśli. 
detektywa. a tembardziej wizyty u Schurmanna. p~zecie ~zło~i~k młody, zdrowy, czy Proszę zawsze na mnie liczyć, pani 

- Cóż to znów za nowy wybryk? me przyJemnteJ byłoby panu wciągnąć Ewo. 
Serce Ewy zaczęło bić gwałtown!e. - zaśmiał się rubasznie. . . s~ę .do pra:~ i zys~ać sobie za~fanie ta- _ Och, panie Schurmann _ szepnę-

Nadzieja zobaczenia Ottokara sprawiła Wiljam siedzący dotąd w milczemu, kieJ dobreJ zony, Jaką pan posiada? ta zdławionym głosem. _ Jestem pew-
jej nieopisaną radość i ból.. Jednocześnie zabrał głos„ . . . . . - ~ie przyszedłem tu słuchać pana na, że spokój, o którym tak marzyłam 
nie wiedziala, czy potrafiłaby zapano- - Tu me Jest odpow1edm~ mieJsce rad am morałow. znów będę miała zachwiany. Ten łotr 
wać nad sobą, gdyby zobaczyła Otto- do prywatnych rozmów, panie Wilew- Wi!jam dopiero teraz zauważył, ie zacznie mnie spowrotem wyzyskiwać. 
kara. . ski! Wilewski był po kilku kieliszkach. Nie - Radzę pani zmienić mieszkanie. 

Pytanie Schurmanna zbyła milcze- I zwracając się do Ewy dodał łagod- chciał w takim stanie wszczynać i nim Może gdy straci pani adres ... 
niem. Pochyliła się nad maszyną i wpro niej: rozmowy i powiedział spokojnie. - Boję się, żeby mnie nie szanta-
wadzita ją w ruch, ale wiecznie myliła - Pani będzie łaskawa zostawić - Niech pan przyjdzie jutro. Może · żowat dzieckiem„. 
się w przepisywaniu listów i musiała nas samych. prędzej dojdziemy do porozumienia. I - Sądzi pani, że mógłby jej odebrać 
rozpoczynać nanowo. Umysłem jej tar- Ewa z głową opuszczoną ku ziemi - Ja„. ja nie mam czasu! (córkę? 
gat o tysiące sprzecznych myśli. Ileż to wyszła z gabinetu. - Myślałem, że spowrotem obejmie I Smutnie kiwnęła głową. 
jui razy wzbudzała w ~obi~ postanowie Mężcz_Yzn~ stali nap~zeciw. siebi~. pan swo_ją posadę? l --:- Jakiem prawem? Na jakiej pod-
nie że przestanie łudzić się powrotem - Cóz mi pan powie, pame W1lew- - Nie. . stawie? 
Ottokara do zdrowia. A zresztą gdyby sl\i? Czy już po urlopie? - Zatem do widzenia. Przekonywujący głos Schurmanna 
nawet wrócił do równowagi umysłu, I W głosie Schurmanna drżała ni eta- Wymownym wzrokiem spojrzał w ' uspokoił ją w znacznej mierze. 
czy miała prawo myśleć o .nim? jc~a ironja. tt~nryk zmierzył go pogar- stronę drz?'i, al.e .Wilewski nawet nie ! Przyznała, m~ słuszność i postanowi 

Gtos Witmana wyrwał Ją z zadumy . . dhwym wzrokiem. poruszył się z m1eisca. 1 ła zastosowac się do rad Wiliama. Po 
- Dow~dzenia p~ni. Ja równie~ po-) . - Dlaczego nie posłał mi pan pie- . ~ Prze.d~w~zystkiem żądam .zwol-, godzinach urzęd~wych szybk? pobiegła 

pieram pros~ę p~na ~churmaD:na .. Nie~h: . mędzy? mema swoJeJ zony - zawofal meopa-

1 

~o domu. Drzwi otworzyła Jej przera-
że pani odwiedzi z mm któreJś medz1eh I· - Owszem, postałem nami nc wanvm głosem. . _ zona matka, 
naszą siedzibę. - Raz„. - Żont; papa mogę zwolmć tylko na (Cicil! dalszy jutro),. 

1 
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l· WSZĘDZIE KATASTROFALNE POWO· 
DZJE. Wioska w dorzeczu Loary, zalana całko· 
wiele podczas ostatniej groźnej powodzi, o któ· 
rej doniosły już telegramy. Mieszkańcy wiosek 
·posługują się naprędce skonstruowaneml trat· 
waml dla komunikowania się ze światem. 

2. Zabawny moment tragicznej sytuacli 
cyklista podróżuiący w hrabstwie Kent w An· 
glii natknął się n,a tablicę wzbranlalącą prze· 
f azdu tą drogą. Conajmniei zby'teczne ostrzeie· 
nie, bo droga i tak, spowodu powodzi n!e dP 
przebycia. 

3. ZABYTKI GDAŃSI<A. Brama 7urawia w S. z FRONTU ABISY~SKIEGO. Cesarz Hai·1 7• NIEMCY CIĄGLE SIĘ ZBROJĄ. W ub: raz pierwszy w publlcznei szkole powszechne), 

Gdańsku, pochodząca jeszcze z czasów polskich le Selassle podczas inspekcJI frontu ogląda po· tygodniu spuszczono na wodę nowy pancernik rozdzielając podarki biednym dzieciom. 

stanowi Jeden z naJciekawszyclt zabytków tego ciski, które zrzucone zostały przez lotników niemi~ckl „Admirał hrabia Spee". Niemcy nie 
miasta. włoskich. lecz nie eksplodowały. zaniedbują energicznych zbrojeń nletylko na lą· 9. WOJNA AFRYKAŃSKA JAR.O REKLAMA 

dzre lecz I na morzu. W Londynie jeden ze sklepów z gotowemi ubra 

4, MISTRZOWSKA CZWÓRKA OLIMPIJ 6. JAPOŃSKI CZERWONY KRZYŻ DLA niaml urządził oryginalną reklamę: przed weiś· 
ABISYNJI. Przygotowanie bandaży l pakunków s. KRóL PIOTR NA „ŚWIĘCIE MATKI" w cie.m .us~awlono . murzyna w stroju żołnierza 

· SKA. Na zdjęciu widzimy m~strzowską czwórkę 

na boksle:l?;h, która u3tanowlła w Ameryce re· 
~ord świata. Są to: Donna fox. Max Bley. 

, Dick Lawrence i Jim· Bickiord· 

opatrunkowych, które Japoiisld Czerwony Krzyż BELGRADZIE. W Belgradzfo obchodzono uro· abisynskiego i b ~ałcgo w mundurze włoskim. 
przesyła Abisyn)l na apel międzynarodowego I czyście tradycylne „święto .matk:··. Młodociany' 
Czerwonego .Kn;yża w Genewie. król Piq,&r w towarzystwie matki zlawll się Po 



„Trup" morduje s ego „nabywce" 
Kandydat. n~ nieboszczyka odzyskuje zdrowie. 

sa rnowita manja oszal~łego profesora. · 
Nie-

Sofja, w styczniu. stało nic innego, jak zwierzy~ się żonie, I Pewnej nocy, kiedy rodzina Tolczew 
Biedni Judzie, którzy nit: wiedzieli z która początkowo by fa yrz~~aźona, po- była pogrążona w głębo~im. śnie,. stary 

czeQ'O wyżyć rtastę~no,;0 d:iia s r daw- tem zaś dała swemu męzow1 Jedyną mą- pr~f~sor ":tar~nąl do syp1alm, wyc1ągnąt 
niet do ,,anatomii'' i ;;rzeda~iall 18v.110je drą w tym wypadku radę; kazała zaskar n~z 1 rzucił się na Tolcze~a: Zadał mu 
cialo Jeże]· lek" I' t h źyć pr-0fe&0ra. meznaczną ranę przy ram1enm, le.cz za-
d · . · - 1 c,r~e :1.l 1r:i· 1 •0 wyc u- Wniesiono najdziwniejszą skargę, ja- nim się opamiętał, Tolczew wyskoczył 
n;on~ i nasku~~k rned~sm.-lm ;vy.czerpa,: ką kietlykolwiek rozpatrywat sąd w So- z łóżka i doszf.o do zaciętej walki. Żona 

cia 0 . za " i eka we · w te~-~ „mteres fji· stary pro.fes or miał unieważnić za- i dzieci z krzykiem uciekły na ulicę wo-
dochotlz1ł do skutku. W cyw1hzowa11vcl1 . · . ' ' . • 
państwach dzisiaj naogół tranzakcie· te- warty z mm. kontrak;t. B~1 ys, Tolczew ta1ąc. o pomoc.. . . . . 
go rnclzaju należą do przesztD~d; żadna wygrał ten mes~mowity ~l Jce::.. Wszyst I .K~edy po kilku minutach ziawlła się 
klinika nie kupi dzisiaj już „trnpa za .ty- ko byłoby w na1lepszy1? ;lorządku, _gd:v- pohcJa, JUZ było z~ pótno: profesor mar­
cia". Ale kilku ludzi, którzv zawarli ta- by s.tarego ~r.ofes?ril me 0garnęła Jaka~ I twy leżał z prz~c1ęte?1 itardłem na ~o­
ki układ kilkadziesiąt lat temu ż•;je jesz- mania: .Mus}ał m1ec z~tok; fol~zew~. dłodze, a o~ok mego, ,ekko. ra.uny, drz-ąc 
cze. Wiedzą oni, że k:edv umrą, ciał<J l Tei! .śmiał Slę ~eraz z ~Jego, tak Jak Sit;' na calem ciele stał Borys folczew. . . 
ich zostanie pokrajane oriez lekarzy. Z' sm1eJe z człowieka, ktory przegrał NO- Borysowi wytoczono p~oce& o ~abói,-
tą świadom0ścią żył pewien 111;,cszl'.aniec ces. . . . stwo. Je·dnakowoż został on je~n;:igloś-
$ofji, Borys Tolczew, l{tóry jednc:.k w Stary ~~ofe~or me pr~cs.ta_wał mu Je- nie u~iewmn;ony przez przys.1ęgłych. 
żaden sposób nie chciał by d'Jszfo do dnak grozie. N1ewątpl!w1e JUZ -:oś z ro- Człowiek, ktory sprzedat swoJe ciało, 
sekcji jego zw tok ' I zum. em jego nie byto zupełnie w porząd- zab.il tego, który siłą chciał sobie przv-

B 
t k. 'f 

1 
. 

1 
ku. Wreszcie postanowił przemocą zdo- wtaszczyć „towar", by przeprowadzić 

Y10 to w ro u ~907. o cz<;w, m o- być to, co mu się, zdaniem jego, prawnie sekcję. 
dy wówczas człowiek, 11Jskut~k s~rasz-1 należało. I. B. 

w [~ina[h wnyJt~o naonak 
Chiny w dalszym ciągu jeszcze sta­

nowią kraj zagadek i hjemnic, które 
wprawiają w zdumienie Europejczyka. 
Wiele czynności, jednakowych na ca­
lym świecie, w Chinach wyglc~da iną· 
tzej, jakoś nraopak.„ 

Chińcz}"k przy powitani11 nie pedale 
ręki witanemu, ale„. potrw,sJ. swoją wła­
sną. Gdy pada des,,,.:z 1 Chińczykowi 
zmoknie parasol, stawi.a go w kącie, 
ale ... rączką na dół. Krawiec chiński 
nie zbliża przy szyciu igły do siebie, ale 
szyje w kierunku odwrotnym - od sie­
bie. Podając filiżankę herbaty, nle sta­
wiają Jej na spodku, ale SP'Jdek kładą na 
filiżance... Popr-0stu, aby herbata nie 
wystygła ..• 

Podczas żałoby nosia ')ni strój zupeł­
nie biały. Kompas chifiski posiada igłę. 
która wskazuje kiemnek„. pctudniowy. 
I w Chinach mówią, naprzykłaci . nie jak 
u nas, „południowy zad1ód", ale „zacho­
dnie południe". Ohińczyk jes~ zawsze. 
uśmiechnięty, a uśmiech ·wyraża tam je­
dnocześnie współczucie, U.::leść, llt:iść i 
t. d. W południowych Chinach. w kat­
dym publicznym lokalu. moi.na celern 
ochlodzenla się dostać zmoczony... go­
rący ręcznik do wytarcia twariy. Ręcz­
niki takie roznoszone są w teatrach, pod-
cza·s przedstawień. ' 

ny do pracy. Mfał złamany krę~osłup i -------------------------------·---------------
n.ego wypadku uliczneg.:> stał się mezd<>l 'I 
był nav.rpół sparaliżowany. Kiedy go wy . 
puszczono ze szpitala, ledwie trzymając i 16 onlliht, jakieqo jeszcze nie bqlo 
się na nogach, zawlókł się do pewnego 
profesora i zaofiarował mu swoje ciało.) . . 

~~~te;i:J~;~rr~s:~~:i~Jik~en~l:;.~_~Y~~:~\ze ,msta zakochane o nurka 
dztł się na tę propozycJe. Borys 1 olczew ! 
otrzymał sumę, za którą mógl dobrze żyć j' 
przez kilka miesięcy, a zato mJ.siat pod- . 
p~sać kontrakt, że rezvgnuie ze V:'szyst- 1 Szantnżowal swego kolegę, znajdujacego się na dnie mor~kiem. 
f~~r~r~w, dotyczących swego l'iata vol Dziewczyna z knajpy oadmorskieJ przyczyną zbrodni. 

Sta~~Ięs J~Jc~~:1i~J~~~1~t~~:z;i~c~~ [! . Carnarv<Jn jest ll!ałem aus~ral:iskiem tyl:ko ja będę tańczył z LHith„. -- powie- - ?'lmie, na· Boga, te bestje ro zer-
. łb . ' r. , ł ·k z , ć i miastem nadmorsk1em, gdzie Jednak, dział Bob. wą mnie.„ Szybko!. .. 

k~~~icJat~i~Mł1~ek~~J~y ~~:0~1\\!ra-ldzięki ~becności wie~u mar~n~rzy i:ycie - ~o ni.e jest ta~i~ pewn~ -- ~.~mi.e- - C.zy ch~esz tańc~y~ z LllHh .vrzez 
cat d sił. Kiedy minęfo sześć m;esiQCY I toczy się wesoło, a l~czne knaJPY ~orto- ~hnął .s,1ę Tim. - Ma~ racze, wrc.zem~, trzy dm. B.ob1e?... Jeiti!t t~k - to po!•. ,,-1 

mógł iuż nawet zacząć pracować. Przy~ 1 we są za~sze peł~e t zawsz.e dźwięczą- ~e to 1a p~ze.z trzy dm b'; tlę trivmnl ~1- żrą cię re~my ... - !'Ozlegl się głos Tima , 
stąpił do pewnego przedsięlJ{orstwa .sto-J ~: tonami ll}U.ZYkl Jane,cz~1eJ. , j1th w ob1ęc1~ch. ~ ~P.adkm _pa. ye~'Jen w ~par,ącte ~elefonic~nym . . Bob uczuk j 

Jarskiego, do którego wp~acił c.alą sumę~I · Tim ~acke~ 1. BobIJy MOtfón, ruwal pl:>m::fsl, który; flaJJ~WnJ Ch:~ar?ie 1.:1fnlf,v te ręce I nogi .odrnaw1a1~ n~u posłuszeń.„ :w 
którą otrzymał od profesora za swe.je s~rdeczm przy1ac1ele. m.arynartec stat-1 tak, ze tylko na mme będzie od.ą~ zwr~- 1 styra. Odpowie~ź utk\v1t.a nu w ga~dl~icm 
ciało 1. •• interes zaczął kwitnąć. w cią- i kow handl~wycb, .slynę\J w c~t~m Ca,r- eata uwagę. . . . . 1 Potwor~. ll!orsk1e, -:>śm1cl0r.e, krązyły 
gu kilku lat maty w<1rszL1.t :;t·1hrsk! stał narvon. Nie nalezy lek...:ewazyc sławy - Zobaczymy. T!m ~ '"Jdp0'\,'(1ednał . coraz bh~eJ: . . . ;·: 
się dużą pracownią m'ebli, dobrze pros- w tak matem mieście, :llbJwiem _do portu Bob. - Jeszcze me je:.;tesmy w Carnar- 1 . - J~zeh zrezyg:nu1e~~ z L1hą1, wl'.- , r'. 

peruhcą do której nad·~ha<lziły zamó:. w Carnarvon przybihło wiele okrętów v<Jn. . . i ciągnę cię ... - rozl~gl, si~ gtos Tima. .-
wie/ z~ wszystkich os~d ~~;·cdnfch. a i wielu zuchów miato okazję i możność li Ni;tstępnego dm~ kclfttan wy.dat po- -.Szybko, na m1losć boską? ... ~· roz-

resia ·e catego kraju '(1cdv wybu- popisywania się · swemi talentam: przed leceme Mort.onow1 przcszuk:1 ~1a dna. legt się głos z dna morza. 
~ła z~oJnza Tolcz"'w byt 'iu.i hrwatym tamtejszymi mieszka11.cami. Tim i Bob-J m?~Z.a, albowiem _wedtu~ wer<>Yl. w tem ; - Przysięgnij na iycie matki!, że re­
cztowiekier:i. Nie p;trzeI:i-ował bral' udlia b~ tańczyli świet~ie, byli poszukiwany- I m1eJscu zatonąt m~d:!wr~o. statel~, z ~t.6- , zygnujesz z .Lilith... . 
łu w wojnie, gdyż choroba ,cdnak zosta- m~ prze~ wszystkie okręty nu;;ynarza-, r~go wnętrza .naleza10 cna1ow<i1.: dz1en-1 _ Przysięgam„. 
wita ślady. :01. znah. doskonale. trudny .za.wod nurk.~! mk okrętowy i kasę.. . ~ . Winda poczęła dziatać. Rel{in otWo· 

w r.oku 1920 ożenił się z młodą dzk 1 wr~s~c1e .obyd~aJ. kochali Slę na zabo1 I Bob. Mort,on wloz:vf hełm : ubra~ie rzyt paszczę i usiłował pochwyc!ć nurka 
wczvną, która wiedziała r.oprawda 0 je- w na1p1ękm~!sze1 d_ziewczynie w Carnar- nurka. 1 v.:krotce .stai1ąt. na .<l.11 1 ~ •• l~~z- za nogę. Cios oszczepem oddalił zwie­
go dawnem kalectwie. ;edtmk nie miała yon-.w Ld~th, ktora obydw~ch dar~~ta ! ~lądaJąc s1e. ustahł, r,e.r1e w·::.<.\..:. sl~dow rzę na chwilę. Gdy wi'ldu wyciągnęła 
pojęcia 0 kontro.ikcie z profesorem. 3ednak?wen;1. wz~lę<lam1. P .~lrna Lilith 

1 
zadnego wraka na. dnie 1n0~zo. 1 '?' ypa- Bob ba _ był on nieprzyt. imny i dtugo 

Bo s Tolczew jednak tak <;:amo pa- stała się kos~1ą .1}1ez~ody pom:ędzy oby- d~k. napewno musiał na~t1~·ć. Vf mnem •należafQ go cucić, nim wróciły mu zmy-
. ry . „ ·- . dwoma przy1ac1olm1. Od pewnego c-za- m1e1scn. Gdy Morton mw.t JUZ qać znak sty. ·, · 

mięt~ł o ~rofeso.rze. Jak p,ofes?r. 0 .mm. su Bob i Tim pełnili słu7bę na statku, wyciągnięcia go na górę, zwdcil uwa- · · . . . . 
DwaJ męzczyź111 często spntyk,111 się na kóry łowił rekiny. <;;:.!użh1 by!J. nie bez- gę na dwa olbrzymie cienie. . qdv uratowamy nu '. ck. n~wc.rz} I o-
u)lcy. Profesor żartem przypominał Bo . 1 

b d "-'.. · · . : . ( . czy 1 odzyskał przytomi1ośc, Jednym sko 
rys.owi ich układ i za każdym razem Tol pieczn~, a .e .ar zo mtrntna~ Od re~1-, - Rekmy - po1!1ysla.t nurek 1 krzy- kiem po,rwał się na nogi. Chwycił sztab- . 
czew wracał przybity do domu, Miialy nów ~~. ro_Ją się wody wu:\Ót wybrzezy : knąt do tu?y telefomc~ncJ: . . kę żelazną, która Jeia?1 przy dźwigu, 
lata. żona urodziła Borysowi czworo a~stra~lJ~ki~h 1 stano mą < nc. tam plagę 1 • ':-- Rekmy!! Wyc1a!Cać Jak n<tJszyb-

1

podbi_egl z nią do Tima, którv zajęty był 
dzieci, z których żadne nie \viedziato miesz ancow. . „ I c1e1 wgórę!!... na pokładzie i jednym ciosem rozbił mu 
o kontrakcie ojca. Borys z coraz wlęk- Pewnego razu n~ stat~~ „tt~nnma 'I - Czy wciąż jeszcze nodoba ci się czaszkę. 
sza. grozą myślał o tęm, ~o się z nim sta- na któ~ym o~ydwaJ pelmh sl!!zbę, to- , Lilith? ~ zabrzmiał w odpowiedzi iro-1 Skutego marynarza pns~awiono przed 
nie po śmierci. Profesor w żaden sposób czt yła. się pomiędzy Bobem a T ~mem na- niczny głos Tima, który na górze obsłu-1 sądem w Carnarvon. Sąd przv~-ięgłych 
nie chciaf go zwolnić z umowy. Wresz- s ępuJąca rozmowa: giwał telefon i windę dla nurka. Nie by- zbadawszy niesamow!te ok;1P(·zn-0ści' 
cie nieszczęśliwemu Borysowi nie pozo- - Mamy trzy d1ni postoju w Carn~r- ło czasu do stracenia. Rekiny ujrzały 1 poprzedzające zbrodni<;, sk:lzal ~naryna~ 
---·------------ von. Założę się. że przez całe trzy dni łup i poczynały krążyć wokół Tima. I rza tylko na kilka tygcidni \vi;:?:ienia. 

Bankiet międzynarodowego 
zjazdu kucharzy 

W Londynie odbył się mlęd,tynarodowy 
zjazd mlstriów rou->'a I patelni. Po obradach 
zlazd11 (ldbył się tradycyjny baukiet, który wzbu· 
dził więcej zainteresowania wśrqd angłelsklcb 
smakoszy, anltell obrady ziaztlu. Bankiet od· 
był sie w salonach hotelu Carlton, znanym w 
Jondyriskim światku gao;tro11om1iw. Menu ban· 
kletowe ułotYł sam wielki mistrz kuchni Herbo· 
deąu. Ponieważ na zjazd przybyli przedstawi· 
ciele nlcmal wszystkłcłi krajów, w menu ban­
kletowem widniały potrawy również ze wszyst­
kicli krajów. 

Przekąskom patronowała SzwecJ:i, przyczem 
blisko sto gatunków nalrozmałtszycb kanapek 
zaległo półmiski. Ostrygi przysłano z Colche­
ster, pasztet zaś przybył samolotem ze Strass­
burga, a kawior z Rumunii. Wódki i napoje 
przybyły ze wszystkich -;tron świata, przyczem 
nie brakło tam równiet słynne! wódki z Gdań· 
ska. Czysta wódka spr()"' adzona została z Le­
ningradu, żytniówka ze Stokhofmu, whi~ky z 
Olasi()w i t. d. Owoców do•tiorczyła Kalifornia. 
Meksyk I Afryka Połurlniowa. Ji:;ranina spro­
wadzona została z Austr:ili!. snruin:1 i dziczyzna 
z francJ1, ryby z Norwegii i Rosłl. 

Pra~tyczny wynalazek. dla Zakopanego 

Czy śnieg, czy odwilż narty znajdą zaw$ze zastosow~nie 
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,,Ś I Ml . SIĘ . NUMER 12·3.694·!'' 
Na los ubogiei krawcowej łódzkiej p. Marji Krc-kowińskiej padła wygr~n~ 100.000 zł. 

· , Jej wspólniczką jest żona dozorcy domu przy ul. Zawadzk1eJ 36 
~~~~~-~~-IW'Bll!*mllll&&• ~ 

Wi!rgto „lxpressu" u s~.:~~§liDJej OJę6ronfli lordunę 
: . Łódź, 12 stycznia. I łam do Warszawy do Głównej Dyrekcji I mieszyc, że nie chciał pisać i przyjecbałf - A co pant zrobi z wygraną?,„ -:- · 
(v) Dni ciągnienia loterii państwowej : Lote'rji Państwowej. Odpisali mi, że nu-l osobiście. Zdumiona by lam skąd dol pytam. · . 

są dla wielu Judzi dniami największej 1
1 
mery tej serii wysłane zostaly do kolek \ mnie, a jak mi powiedzial, . • · _: Pieniądze odebrałam ' w War~za­

emocji. Już od rana pilnie przegląda się . tury do miasta Strzemieszyc. Napisa- ' ŻE WYGRAŁAM 20.000 ZŁOTYCH, ' wie sama i zaraz wpłaciłam do banku, 
w pismac~ gę~to zaclruk?waną kolu~n~~ l ł~m w~ęc do Strzem!eszy~ •. Kolektor od-J to z trudem mogłam uwierzyć. No n:1- 1 bo słę bałam. trzymać przr sobie. :reraz 
cyfr, z ktorem1 lączy się tyle nadziei i 1 pisał, ze ten numer Jest Juz sprzedany turalnie radość była spora. Numer Ilia- razem z pam~ Letką ku1nmy ·solne do­
pragnień. Przy każdej cyfrze zbijżonej · i, że· przysyła mi najbliższy jaki posła- tam do spółki z panią Letką, która do I mek, żeby się pieniądze ńie rozleciały 
do numeru posiadanego losu wzruszenie\ da, którym właśnie okazał się sprzątania chodzita i mąż jej jest bru-1 i, żeby na stare lata coś mieć. Praeować 
tamuje ·· oddech w piersiach, a później I SZCZĘŚLIWY NUMER 123.694. karzem. Teraz im· się trochę poszczęści- będę, bo bez pracy żyć bym już, nie 
westchnienie rozczarowania: „Jeszcze I lo, bo dostali posadę · dozorcy przy ul. i mogła. Ogl~dałyśmy jUż z panią Letką 

nie J~a'~!ed~··"większych wygranych, ' KoltHitor ze Strzemieszyc ~:;~::i~~~/y 316iaf~~i!.e gi:i:.!:: t~z:::1~fęti~~~~r~~~O\~~~ekiz ~~~~eJ~i~!'. ~~~ 
100.000 złotych padła na numer 1~3.694. j Gazetę zawsze czytam pilnie i Im· się zawsze stawka wracała. . · ł ogródek · t~ ff!Ż musi ~Y~ ~ooie~znie. Jak 
Los ,sprzedany został, ':". Strzcm1eszy- , p~łam „Expr~ss". l?teryjn~ t:g? dnia l . . "

1 

kto całe ~yc1e ~ m1e~c1e . m1eszk~" ·to 
caclJ„ alę na. Jedną z cw1artek - wy~~ała kiedy byto c1ągmeme. Ale Jakas slepota I f';nt mv SObiB domek' tak tęskni do teJ odrobmy z1elonośc1, d~ 
łod~iank~, pan}, Marja Kral,owinska. mnie napadta czy co, bo chociaż trzy ra „ lhJ!}I 1- . • własne.go drzewa owocow~g~. Paru. 
Taką. wiadom,o,sc o.trzym~la nasza ~;- J zy tabelę przeglądałam, a przecież nu- I Ja sama jestem krawcową, Szyję po Letka i ja ra.zem szukamy. P1en.1ądze to 
dakcJa. Znalezc panią. ~~nę .Kr.akowm-1 meru nie zauważyłam, mimo, ie był za-! domach i przyimufę do domu, ale mało.! n!im ~padły Jak z nieba .. Obyd'Y1e ~tra~ 
ską w 60CWOO-nem miCse1e .me Jest rze- i raz na pienvszem miejscu wydruko-1 Zarabiam .f złote dziennie. Jak dobry I me się męczymy, bo Jak męzow1e me 
cza. łatwą. Ale od czego bmro adreso- · wany. o, proszę pani„. _ Pani Krako- tydzień_ to mam 24 złote. Mąż jest ro- practlJą, to cały k~oi;>0t !la barki. kobiety 
we... . · , . I whiska pokazuje ml kolumnę ,J:xpres- l botnikiem fabrycznym. ale dawno iużl spada. Teraz c~ociaz Wl(}~ .te~ SPO 
~ Pani Mana Krałwwiush.a, ~raw· 1 sii" z wygranemi, gdzie istotnie tłustym 1 nie pracuje. Liczy 54 lata, więc go do 1 ~ojn~ przy~złosć ..• -. _mowi, uśmi~~ha-. 

cowa, mieszka p~zy _,ul. ZakątneL Nr. 64. ! drukiem widnieje numer szczęśliwego pracy niebardz.~ chcą PZ:ZYia.ć, bo ~ąbąc się pam Krakowms~ szczęsliwa 
-:- "fa~ą -.odpowiedz. otr~ymal1smy po losu. przecież mfodsi. Jak mralam kuprc wybranka fortuny.„ . 
kilku minutach oczek1wa111a przy telefo- - Trudno, myślę sobie, przecież czwartą klasę, to już chc.ialam przestać Życzymy jej, przy pożegnaniu wiele ' 
nie. · _ _ . . . . jeszcze ciągnienie trwa. I tu naraz na-! grać, bo nie miałam na stawkę. Ale z szczęścia na przyszloś~.„ · 

. Oom przy ut.. Zakątne~ 61 Je3t trzy~ stępnego dnia przychodzi jakiś pan i. trudem jakoś 5 zł. wyciągnęłam i wysta· ITa. 
piętrowy, ale zniszczona 1 rnclbyt czy- powiada, że jest kolektorem ze Strze- 'łam. 
sta klatka schodowa, zapach~, kapusty 
i mydlin świadczą o tern, że w domu 
tym nie mieszkają bogac~e. z taternik.ie/ID wielkleqo 1niasta 

U pan· Kr=a~o „~:' ń ~k~9 · I • 
ml.;k~~ 3-~~~·;~~:::.:. ~'~r.;,~:i,-: O O S U p I ę· & r 
je mnie błękitnooka, zamorusana, ale re I · . 
~{~~~1~cr;r7!rt;ó •• t

16'~w~re~~~; . Wynosi drOga jed,negódn.ali~ono-sza łódzltteg~.) : 
Wąskie drzwi, oznaczone numt:rem I Taternictwo w wielkiem mieście? I Z14czy1111mY rozmowę. Czy tyłko malka weźmie list, drzw1 się zamkną i ko-. 

26. To tutaj. Pukam. Otwiera mi jakaś Łażenia po niebosiężnych, zaśnieżonych "rejon" sklepów? Nie, zaraz wejdzie do niec. -
kobieta. \V pokoju jest ich trzy, jedna 51zczytach 7 W mieście 1 i bramy i za.cznie wędrówkę po piętr.ach, · Jak z uposaiże.niern. Mi;lcą-. I taik 
zajęta prasowaniem, inna przy maszy- l A jednack nie chodzi tu o kuglarstwo, _ aile p1"zecież lżei mu będzie wspinać się I wiemy, że kiepskt0. A przed „Gwiaizd­
nie. -okazuje się że szczęśliwa wyb ran-' chyba tylko słowne. Nie mamy z.resztą ' do góry, !fdy się części ładunku wyzbę- ką" chyba dOJStał od ludzi trochę pienię· 
ka fortuny sa~a otworzyła mi drzwi. i na myśli „taiterinictwa" czy „alpinizmu" ·· dzie. I dzy. Nie, ro~or.ządzenie, nie wolno. 
~okój jest o d~uch oknach, czysty .. D_u: i w czystej fo~ie. . . I Mówimy, ż.e chcielibyśmy coś napisać. o. . Nas.z listonosz wyjmuje z torby jakąś 
z.a szafa zast~ma ~ąt! w któn·:m m1esc1 ' . Nam chodzi o i;eiwne zy~wis~o. 0!'0 k jego µracy. Patrzy na nas podejr~lhvie k_opei:!ę· „Do PP. Lekarzy, Adwoka-
s1ę kl1;chenka. l znaJd~Ją naczyma g~spo- 1 ktorego prz~chodzi~v codziennie z 1ed- .• z. dołu" (}est dużo niii.uy) i Qświadoza, I tow... Druk b~a.d.resawv; . · 
darsk1e. Pod oknami stóf, na ktorym niaik~wą ?h01Jętn?śc1ą. I czasem tylk~ kategorycznie: . - No, tutat VA}ko to. Ale zafo na 
właśnie coś się prasuje. Pod jedną ścia- uśmiechniemy się, ~dy nam przynosi I 0 t • d trzecie piętro.„ 
ną dwa łóżka czysto zasłane pod ok- pieniądze, lub list od osoby bliskiej, albo I A - t · ? m~si pan ° pa~ p~e~a. _ J a:kto z tem tylko będzie się pan 
nem z drugie{ strony komoda i maty . wia:domość, na któ.rą z upragnieniem I J · zresz ą ia ndie 1:1~~zasu g ama. d·rapał na trzecie piętro? · . · ' ' I I r . a mam ozas; o r~. Tak . ' ołtarzy}<. cze rn .tsmy. . . . . U "ł . . • . . - . , pame, _ mus.zę być ositrożny . 

.,-- Przyszlam pani pogratulować ! J~z wiece, 1aik się to ziaw1sko nazy-
1
. si uiem. "'! 1!·0 teszc~ . ~. . ÓWif na I Pan wte, co teraz znaicizv. ·i;>osada. · 

szczęścia - odzywam. się do pani Kra- wa: listQnOSZ, pc>i!!wa:rkę, ai~e chfop się z~crął. I tylko Jeszoze przez chwilę łairimy ·z listo·· 
kow(ńskiej. U PROGU PAROKILOMETROWEJ I n~ ~oze,rame ;zuca naim 1akby .na.~ar- noszem. Załlłtwi napl'lz.ód s1klepy. na do-

- O mój Boie? ... - dziwi się wy- WSPINACZKI .lc:i~ .lez. w:o!f _.~, ~roiszę panB ad.Jar ei~ le i wdrapuie się na pięira. PrzeCielt'ł.ie 
b k . f t · . k d f t • nteUJawno pr.zeruesmny z y 6 .oszczy I ,_ dwa .... _ ,_ . ..r.._ d. ran a or uny, - a s ą part o em Jes.zoze niema ósme1· Ale „ierw~za . . • .ć„ przeDywa ' l)lęru 'a ·w Ka.zuy.rn ' o.mu . .; 

i ? U' . 1 . w· ,I . , t ' . ' . . ... I nle wiem, c10 panu mO'Wl • (Oz tr b "'- . „ we.... sm1ec 1am się. reuz1ec, o ! tur.a już się zaczyna Wychodzą więc, N. . 
1 

'd • aisem ~.e. a na cZlwar~~ p1ęvro, - a · 
przecież za:vód. dziennikarza! a ską~?-:- , ;ielonym tłumem z !!~achu poczty, Przez I nie's~: ~amy zai u, znair ziemy ro?llllow- czasem .tylko part;er}. • . '. • 
na to ~yta!11e n.1eza:vsze mozna udz1eltć f .ramię przewieszona torba, naipęcz:niała I I g · , Pr01Sz"! to sł)l:>te o~hozvc, Kilkadz1e-
odpow1e.dz1. TaJ~mmca za~odowa.... I do itranic swoich możliwości. Twa.l"lze 1 BLASKI I CIENIE si't dom~w po dwa piętr-a {-ok~& o.f· 

-.:- N1e~h p~m coś powie o sobie, a . naijczęściei zmęczone, plecv pny!farhio-1 . . . • . mm me~ow). I ~noiyć fo p~z~ czte-
przedew~z:v-stk1e,:n o tern skąd się do ' ne. I Na Ptokkowsk1e·1 ruch jaik zaiwsze. ry. To 1est boga 1edneito . dma hston<r 
pa~i wzięła ćwiartka losu, ktory ~rze- ; Tłum dzieli lię na dwie ~rupy, któire ; Z tr.udem więc po kwadransie poiszuki- sza. 
clez sprzedany został przez zamie1sco- , rusz·ają w p.r:zeciwnyei:h kierunkach. Po- ~ań wychwytujemy wśród palt i futer Więc w każdvm razie, jegJi nłe M-0n.t 
wą kol~kturę?„ •. , . . I tern, przy skrzyżowaniu ulk Zl!llOWU po- hllfonoSJZa. • . . · . • • Blanc to iaikaś naisza Howerla c,zy inny 

Pant Krakowmska uśm1ech'.l się. dział na czteirv grupy. Jesze1ze chwila Je,110 właściciel 1eist roz:mowmeiuy szczyt B-e,skiidów. I codtiet\ na nowo 
· 1 prywatnych rozmów o ooozienaych tro- od k1~l~gi z Bvdgouczy. Zaczvnaiią pra· bizei~a zdoibywać te.n sam szczyt, 

Sn~I mi sf a ten numer• '1
1· skach, i o.to j~ż kazdy rus1za ~~o.ją S"tre'.!- ' cę bardzo woz~~e. Jeszcze przed pier· ·-----------mmz•"' ··· n 'ir · • " 09 nę. Kilku wsiada do tramwa1u, \eden gi- wszvm .,chodem musza s.ob1e paciz;tę 

- Kiedy to taka trochę dziwna spra nie w najbliż51zei hMllllie. rozdzielić i poukładać. Rejony mają ró· 
wa. Gram na loterii już bardzo dawno j Juz niema żadnego z listono•szy przed że co do wielkośd. Bo to zalefy od /(fA:A"tt,~ ~~ 
i niezawsze sama. Ćwiartkę najczęściej nami. Parę minut wystairczvło, bv cały ~ęstości domów, od ich wy~okości, oo • .., · „ - '.' ~: 
kupuję do spółki, bo nie mam pieniędzy. 1 ich tłum rozpierzchł się zupełnie. Bo lu- liczby mieszkańców. W. każdym. rade TEATR MIEJSKL 
Zawsze jednak wraca mi się stawka, raz dzie czekają na po-cztę. k,ażdv '! nich .ma tvc~ d~ów kilka~~- Dziś, w nieihielę, 0 godz. 12„ej w p-0łudnie 
rlawet wygrałam I oo złotych. Marzy- s1ą.t. Ciekaw 1e:stem, ile r:uęler Przeotdz1e barwna i Weioła bajka dla dziec;i „Ala i Janek 
łam żeby wygrać chociaż tysiąc, żeby JA MAM CZAS TYLKO DO ROBOTY. w jednym dniu. Nie obliczał ale na spo- w Jc;ainie azarów'.'· Bę'd.zie ~o o~tałnie .po~ó-'. 
móc sobie coś kupić do gospodarstwa i Musimy jedne!!o z listorrosizy odsizu- r ą~órke wdra'J)ałbv się co dnia. Bo prze- rz~me tego feeriowego Wtdowiska. · - Ceny 

b b · · bkl ' ł d l ' P ,_ d ,_l · · · .J • • t h- .J " zniżone. · · u ranie. o pr~ec1ez .zaro ptoJe e. - cac. . o,<;-ze'K.amY p.rze . SK e.pem.. za c1ez C09!Zlen m~ cz. erv „~ IXlY • Dziś 0 go-dz. 4.e) po poł. or~ w po~ie~· 
wo wys '. arczaJą na zycie I mieszkanie. 1 drzwiami ktore.J!o nrum zru:knął. Oto 1 .001. Ja:k )!o JlmYJmU,fą ludzie, Pod tym łetk i we wtorek o godz. 7.30 wiecz. osfailuL• 

I ~!aśnie ostatnio śniła ml się w no- Pr,żystanął i pochylił si~ naid wnętrzem ivz$fiędem lepiei jes.f hv~ „od pie·niędzy". powt6rz~nia prze~ojowej kom~j~ K~rszoJ?a p • . ł. 
cy, że pękatej toTby. Wyłuskuie poitr.ze1bną 17a- Bo taimtych zawsze w1t~ z radością. ,.hHd~twny stOiP • -C~T zroźone. 

WYJDZIE NUMER 123.698. cz:kę listów, I znowu do nas•tępne~o Ale o.~ z ludźmi mało ma ~o czY?.ienia. werwn;iśi fiu!:~· · f~;soa 8~:CJ~n:e:~.h1'a·wf~!ri: 
Tknięta jakiemś przeczuciem napisa- sklepu. Tyle. ze ktoś otworzv drzwi, czyraś rę- Ciebie". cę 

DZIS I DNI NASTĘPNYClf! 
w'elki wiedeński film w~. nieśmiertelnej powieści Artura Schnitzlera p. t. 

' ' ILOSTKI''· 
W rol. gł. Magda Schneider i Olgą Czechowa Nadprogra.:n tygodnik ~ió 
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Dozorca' Więzienny: - Pan szlll!lo.w· 
ny do kogo?„ 

Interesant: - Do moje.~o adwok'ata., 
który siedzi.„ Jesrliem j~o stałym kli· 
ie.nte~.:'.: · " -

l. 
KieCly mróz ~ na sżybach 
Zakwitał kwiatami, 
Plumpek, człek spOrtowYr 
Szedł na lód z łyżwami. 

Dziś na lód nie chadza 
Wskutek braku chłodów, 
Lecz cOdzień· rt łyżwami 
Mknie na pOrcję lodów! 

Sport oą wesoło! .. - ł .~ J 
' -

1 , W:IW AT, ZAKOPANE!„. f Wyszed' Pac z więzienia 
Pan Antoni Świńczak 'bawi w Za- • 

kopµpem. Śnieg, oczywista, ani słychu, I Sp0wod~ ~mnestb. 
ani . widu. Aliści dnia pewnego pan An- Po godzm1e wraca„. 
toni Świńczak postanawia ostatecznie - „A pan .w jakiej kwestii?"„. 
udać się w góry. Po dwugodzinnej wę­
drówce utkną! w jakiejś ;>rzełęczy, trzy - „Chcę do „ula" wrócić.„ -
mając się tylko jedną ręką o wystający Rzeki Pac słabym głosem -
pniak. Walania jego o ratunek, usłysza- _ Bo ostatni tramwai 
ta . g_rupa .narcia_rzy, która udała się po Dr~~nął mi przed nosem"„. 
pomoc. 

I 

• 
(IJIDZ 

Aż staniały sznury 
(To jest sukces, proszę!„.} 
I mógł się powiesić . 
Tanio - bo za grosze •• 

4. 
Rzekł ktoś na ulicy: 
- „Co się teraz dzieje?!„. 
Oto znów pijany, 
Patrzcie iak się chwieje!"„. 

- „Chwieję się.„ tttto ppprawda"„. 
Rzekł na to pija.ny _,_ 
„Ale za to macie 
Bbbbudżet niezachwiany!„ ••• 

KANT. 
·· · . Mijają g·odziny, a pan Antoni ~wiń­

czak w dalszym ciągu wisi nad prze- •H•H •••••••• ••••• H•••••••••••HH•••••H•••• 0 ••••••• .„ •••• 
paścią. 

Opuszczają go sity. Pomocy nie wi­ -osnowidzo 
. dać. Zapada wieczór. 

czyli 

1 - Matyldo, rzeiknii sama 
; pech!... Już byliśmy prawie u I góry!... Teraz będziemy musieli 
! wspinaczkę od po.czątku!... 

- t.a.k"i 
sz.czyit.u 
zacząć 

Bajeczka 
Za górami, za lasami, w pewnym dalekim, 

bardzo dalekim kraJu żył pewien król, ldóry 
nJe cieszył się względami swych obywatełL 
Gniewała króla ta oboJętność jego poddanych. 
więc wezwał dnia pewnego do siebie nalntędr• 
szych dostojników i zwrócił się do nich teml 
słowy: 

- Wiem, ie Jud mnie nie kocha.„ Por11dł· 
cle ml co mu mam dać, aby zmlen!b lłę na• 
stroje w kraJu?.„ 

- Na to wstał ieden z nalmędrseycb I od· 
parł: 

- Nafmlłośclwszy Pan~e!„. Wedle rózumu 
to Jest zbyteczne„. Wystarczy w zupełności, 
Jeżeli Najmiłościwszy Pan przestanie ludowi za 
bierać„. 

PIOTRUŚ. 
~ Psiakrew! -:-- jęknął pan Antoni 

Świńczak, czując, że pniak wysuwa mu 
się z ręki. - Już po czwartej.„ Z dzi­
siejszego brydża znowu pewnie nic nie 

kfo pod kim dołki kopie ..• 
Straszny dziwak z tego Piotrusia. Cłąde 

Fredzia nie widziałem iuż od kilku przytu~iłem go do siebie, jak biedną sie- zadaje niedorzeczne pytania. Wczorai naprą.· 
będzie!.„ 

lat. Wiedziałem o nim, że włóczył się rotkę, i zaipytałetn: · kład, zwraca się do ojca: 
~<Wieś zagranicą i że niedawno, wrócił - Fredziu?„„ Ja1k moJ!łeś?.„ Jak _ Tatusiu, co to znaczy ,,Jarosz?„ 

W GÓRY, W GÓRY, MIŁY BRACIE!. do Poils~i. Barr~o się ~i~c ucieszyłem, mogłeś poqąć za żonę coś podo~ego?.„ - Jest to człowiek, którY. nie Je mięsa.. 
Pani Kunegunda, kobieta o wyjąt- gdy mme. zaipr·osił do siebie. Poszedłe~. A on uśmiechnął s.ię_ blado 1 odparł: - A co on Je?„ . , . 

kowej t:uszy, pragnie dostać się na P11zywifa:ltśmy ~ę ba_i;dizo serdecznie, _ Czło!Wieku„„ Posłuchaii ja:k to by· - Owoce, Jarzyny.„ ~-
szczyt Giewontu. P?czem zapwwaidztł mnie do swego ga- ło„„ Stało się 'to w Budapeszcie. Nie mia - Ao co to znaczy ,,mlęsoterna roślina?" ... 

Pertrślkt!Jię, w tei spawie z prze- bin.etu. . . . . • - • , ; , · ~ 1 fom z czego .żV~. Za.cząłern praik~yko-1 - Jest to ro§llna, która Ie' mięso... -
wodnikiem. Zaczęliśmy p.rzypótn~ac sob~e ~a~ 1-.vać jako fa.kir-1asnow1dz. PrzepoWlada- Cisza. Nagle. Jak piorun z nieba, ·spada 

....,., A czy taka wycieczka nie jęst ne <?Zaisy, krzyżow.ały się.pyt_.ama 1ok_
0

: łen'i przyszł~ść. · Interes sze?ł świetnie. nowe pytanie: - ~, 
niebezpieczna ?„. - wypytuje pani Ku- powiedzi, g?y. nagle ;li sąsie.~eło k~ k I Pewnego dnia wpada do mnie ta .. „ mo- - Tatusiu, a czy Jaroszowi wolno zleśe ta· 
uegunda„ JU roz!ef!ł się prz~raz wy., me U Z • ry . ja obecna żona i powiada jak OO.a tylko ką mięsożerną roślinę?... , 

_ Niby jak?„. Fre?z10 zbLadł, a Ja skoczyłem na rowne I powieq~ieć . potraH: _ „Pan mnie osm· . 
- No, czy tam niema po drodze nie- ni01,!!t. · l :kał!..„ Parn qesit zwykłym oszustem!..„. u f'OTOORAf'A.. 

.bel/;piecznych miejs~. dolin;„ . - Co ~o7-k. V zawołałem przera- Pian mi p1'iZeporw:iedział, że w tym .roku Panna Agnieszka zrobiła sobie w i nledzlełt: 
Prżewodnik obejmuje wzrokiem jej zony. N' • or u1ąd „„.ł kł · t . z.najdę męża !.„ Dziś jest 31 grudnia, a I wielką frajdę i poszła do fotografii· 

'p otężna. objętość i odpowiada: -T ~e„„ Gt 0 ptar z Aza.i .op~ ~me~. Rdziie mąż?!.. .. Ja to ogłoszę ,w pism!IJ'ch!. Pragnąc aby fotografia WYSzta faktialpo· 
- ·O me.„. 1rups rwo„„ pOW1e·uiz m1, • J b' 1 " M „ d ~· '· o . ' · · · . -:- No, doliny j przepaście są, to pe- . t ł An' 

1
,_ ? C · ł i a pana z.gnę ię„„.. OJ .ro,„i, coz m 1 nętmel, stanęła przed lustrem, przypudrowała ., lk h co sa.ę s1 a o z ie iKą. „. zy wy.sz a I ół t . ·r dz'.? Mus1'ałem się z . . wne, ale znowu takich wie ie niema, . ? A H · ? c · 1 · ,,. em na o po a· ic „. . 1 twarz, nałożyła świeżą warstwę karminu na 

b 
. · t ł 'ć zarnąz ··· z emem · „. ·zy ciąg e Je- I nią ożenić żeby ziścić swą priz.ępow1e- 1 1 ł I . . 

że Y panrnsia .· am mog a wpas ··• szic;z
0

e„ pije. ~ał umór? .. „ .
1
. . . dnię i nie ~suć sobie reklamy„„ wa~otog~~~Y:;:i~ ;P~~=; -

, ZNA WCA. uipow1aua em mu moz 1w1:e na1-1 Stop. ' . • · · • 
drabia Pę.telka chwali się wobec sizcze,gółowie.j na wszystkie interesujące - Czy .pani Juz gotowa? - pyta. 

~0 pytalllia, ~dy na:~.le znowu powtórzył ( R& &&A A - Chwdeczkę! - odpowiada panna Agnle-
. znajo_mego: 6 6 6 r k T lk i i f I 

• c ,.- Mój yacht robi dwadzieścia wę- się ten sam nie-samowity, p.iekiefoy ryk, i UWAGA!. .• GRYZIE!.. sz a. - Y o s ę eszcze uper umu,ęl 
złów na godzfnę ! uroz.maiico.ny tym ra;zem stra•s•zliwym ło- l W Warszawie po Nowym świecie Idzie 

· ' d' ? d · · motem tłuoz.onego s•zkła. I . . . WSZYSTKO JEDNO. Dopraw y .. „ - ziwi się znaJO- L" d . b, dł . . młoda, przysto1na kobieta. Za nią krok w krok Do kawiarni wchodzi dwuch panów ·i' •• 1 ' T . k 1 Dob , e proszę r•re 1z10 z ·1C1J pono,W1I11e, - zauwazy- . . 1 W . . 1 Ch d .....,-my. -:- o cie awe „„ rz ' . ł t z d ~.otał mu r ce a ·a sło 1ak1ś e egant.. reszcie z~czep1ą ą. o zą l mule mlelsce przy stoliku. Po chwili podchodzi 
·pana, a kto potem te węzły rozw1ą- em ~awe ' łe Y5 dyb • ę ' . ) . t . razem. Ona się broni, wkoncu wchodzi do ia· 1 kelner · . . . ? wa nie mo1g em wy •o yc z zac1smę ei .· . . 0 1 . t • I · 

'.?UJe · •• MALO' krtani. Po oidzyska1niu przytomności za- . kieis bramy. n za ~ ą 1 
PY a. i tk ó - Dla mnie proszę szklankę herbaty - po-. . · „.. pytałem słabym głosem: I -Czy nie zechciałaby p~nl utro spo a · wiada Jeden z panów - a dla tego pana pro• 

P~otruś Jest bard_zo grzeczny:U chł~p _ Fredziu.„. co to bvło?I się ze mną w ogrodzie zoologicznym?.. J szę dać kawę.„ 
CZY_kiem, lee:. ma Je~ną :"adę. -:- me _ Nic„„ _ od.pairł z tern samem 

1 
- Dobrze·:· -:?odparła. - A w której klat I _ Białą czy czarną?.„ 

lubi· ~ody. Zadn.a sił_a me . m~ze go I zaikłopotaniem. - Głupstwo„ .. Nie war-: ce pan tam siedzi.·· - Wszystko Jedno, panie, to dla ślep~go ••• 
zmusić do tego, zeby się codz1enme myt, to mówić„ .. A p01Wiedz mi, ·co słychać u I · 
lub kąpał. . . , Antosia ?.„ Czy ciągle je,sz~ze pra,c~ie i PRIMADONNA·. • I . T~ĄBA. 
· . Będąc, na WSl, zauwazyl pewne~o w tym 'banku?.„ A co poirab1a Wacus?„ 1 w teatrzyku na przedmieścm Jeden widz . Pan Kupść chwali się przed przyfaclelem: 

. dnia przy -stawie deseczkę i następuJą- Czy jak dawniej naciąga wszystkich na I żwraca się cichaczem do drugiego: I - Wie pan, sprawiłem sobie nową trąbkę 
aym napise~: . po•żvczki?.:. . . I - Widzisz tę .tancereczkę? •.. Przed rokiem przy aucte„. ; 

. - „Kąp1~l · S?rowo .~z~romona. Zal ' Ogląda1ąc się z coraiz większą. tr~o-1 leszcze uganiała się za cielętami„. - Taki„. A co pan zrobił z tą starą trąbą?. 
me.stosowame się do nmieJszeg~ zakazu gą na dr1Zwi, prowaidzące do sąsiednie· , - A dziś? - z laką trąbą? 
grozi grzywna do 100 zlot~ch! . '. go pokoqu, odpowiadał~m mu mniei-j - Dziś c'elęta uganiają sie za idą„ - No, z tą brunetką, :z którą pan·· za~sze 

- Mato!.. - mruczy P10truś zado- więcej pr,zytomnie, gdv naglP. drzwi ot- 1 jechał„. 
walony. - Powinni skazywać takich wairłv się rapfownie, iakgdybv ie wyr- NIEWINNI. 'n•mamm•=-•••••&*lli~l'ł:!!IJ'1· nu•m• 
na. ciężkie -więzienie!... wał hura~an i do pokoju wpa,dła z szyb- Ferdek i Merdek stalą przed i;;1dem, oskar· 

MECZ. kością ·300 ~ilometró~ .na. nunutę . tęga; żeni o oszustwo. Jeden zwala winę na drugie-; 
. , baba z ro•zwianvm w1ecnc1em włosow, o I W . h ·1· f d k . d I Wacuś jest nałogowym graczem w .. ·kł b ld . . 't . go. pewne1 c w1 1 er e powra a. 

··1k -. W b' t . d . l grał w tw.airzy wsc1e ego u oga 1 me w1 a1ąc - Zapewniam wysoki sąd że Jestem oso· 
Pl ę nozną. U ieg ą me zie ę si ze mna zaczęła wrzeszczeć: . · ' , drużynie „Kopsanka". Wyszedł o go- ę K - . , iół od a ie- : b1ście nlewmny jak nowonarodzone d.decko„. , 

. . . . , ·• d · · t · W - to tam znowu pop P P i - A pan? ... - zwraca s 1ę przewodniczący· dzm1e drugieJ, , wroct1 o z1es1ą eJ. ro•sa rozprószył na po1dłodze łamago ko · . . I 
dónl.u· byla wielka rozpacz. Rodzice są- ślawa i.~żeli to mi się i~s:zcz~ raiz po,wtó I~ do drugiego ~skarzo?ego. . 

dz.l
·.11·_ że Wacuś zginął. Gdy więc wró- '.1 d d 1 k' t t k . <5 t - W tak.m razie ia. Jestem mewlnny Jaki' „ . , , . " . • rzy, 01s e •M' aine s 1, o a c1 ~na Y I 1 1•• • t ' 

CH do domu POSiniaCzQny l ChWle]ąCy t ' ' I I IZ!llę a ..• M • • , wysz oricu1ę, ze„,„ l 
się na nogach, matka rzuciła się nan z - Heleruko„„ _ uspakajał ią zaże-\ 

~ " F „_. · D · k" t · NAGRODA, , p1aczem· nowainy reU)l;10. - aJ spo OJ ym zar-

SZCZĘśCIARZt. 

Wacusiu, dziecko moje jedyne!..! tom.„ Poz.na.j mel{o nr;zyjaciela. z lat l Kac i ~otek. , 
Gdzie byleś tak dlugo, !.. Co się stało?.! dzi-ecinnych .. „ Bądź łaskaw„„ Moja żo- ! -:- Pame Kac, coby pan t~k n~przykład; =::::-: 

_ No, przecie mama wie.„ _ odpo- 1 na„. I z~ob1ł, gdyby? pan znalazł na ultcy dziesięć ty· i 
wiada Wacuś, krzywiąc się z bólu. --J Baba zmierzyła mnie takim wzro- sięcy złotych:··· . . 
Graliśmy w piłkę nożną... I kiem, że pot ciurkiem spływał mi z czo- ! _ -:- Postąpiłbym tak, 1ak nakazu!e m1 su· 

- T ak długo?! . 
1 
ł~, oo•czem mruknęła; coś , aż zatrzęsły . m e:e··· . . . ? 

- Tak, bo zdarzył się nam przykry się szyby w oknach i wy!'złi>. tirza,snąw- l A mianowicie."". . 
wypadek„ Była taka straszna mgła, ie . szy rlrzwiami, że aż jęknęły ści <imy . ! . - Ogłosiłbym w p'.smach, że da1ę 500 zlo-
dopicro po godzinie przekonaliśmv się,} W pokoi? . zapanorw:ała grobow_ a , ~t- j tych temu, kto Je zgubił.„ 
iż pitka gdzieś zginęła... 1sza. Wreszcie t>odszedłem do i:'11edz1a, . . . . .. 

- Dohrze i•e&zcze, że ka.pelusz 
mknie w &tronę biura, do które~o tak się 
spieszę„. 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
'..~~ . _„~ • 
·-~ ., · .. „ .. ~„ 

• . ~: . „„; ' .:.. 

. CZŁOWIEK s·zuKA SPRAWIEDLIWOSCt.„ 
Sensacyjny romans współczesny Konkurs „Expressu" 

p.t. „Lowimy wszyscy 
rybki" 

127 ·'============ ~TRESZCZfNIE POCZATKU POWIESCI . Dzięki protekcji Emy, znanej tancerki, Ro· młody Kociołkowski. - Oprócz nas ni- I _, , 
• om1ędzy dyrektorem fabryki rur kanahzacyJ· I gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk· · k t · I 

nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja· nej kobiecie, która darzy \!O wzajemnością. I ogo u mema„ . 
ne~ R~goszem doszł~ do gwałtownej sc-eny w „Din-t:> ira'' nakazuje Rogoszowi, aby wróci - Jest t~m ktoś .. - zawołał Nawro ~ . • 
gabmec1e dyrektorskim .. Ro~osz został wy;da· do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tern sly I tek, wskazuJąC r~ką w kąt, w którym r~/,-\\ 
lkony z pracy za to, że u1ął się !uzywc' -.!t ez- szeć, został zn ienacka napadnięty 1 ugodzony siedzial Rogosz. Widać nie poznał go \.~ ~.;~ :;;-

owanei. przez dyrektora 1c.botn1cy. nożem w plecy. Rannego zab ! erają do szpit1la b , · tt 1 b t b d k ' ~ ...... ~.d 
Naza1utrz wczesnym rankiem przed faoryką p łó'k . W'kt któ . . O SWJa tO ampy YtO ar ZO S ąpe. I ------~~~ 

. v_ 'ak h d . , rzy z u Jego czuwa 1 a. ra n.e wie, li . ś . · d ' ? k I . ~ ,.._,---... 
~.ausera I aś .przec o ząca. kobieta I knęła I że Rog:isz jest jej ojciem„. - eJ,. co cie za J~ i:-1. „. - rzy- i....=.:.:..--~ 
Slę na trupa męzczyzny '- odciętą głową. w za· Rogosz -Opuścił szpital. Spotykając się z Wik· knął Żelaziak. - Chodzc1e do naszego I ~ 
~ordo~anym rozpozn:ino A~freda Krauso.?ra a w t ą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w stolu - Chcemy chcemy' - ro2'legły 
kieszeni trupa znaleziono a rtkę ~ ~ · ,pujcei · · · d · · · · · P .„ ' "" 
t ś „ - ~ mm, me Wie ząc~ ze 1es.t .0~ 1e1 O)cem. rzera- Nietrudno było zorjentować się Ro-1 się glosy - OpowiadaJ'' 
re c1. . , . „ . żony tem odkryciem wy1ezdza. . . . . Ż . . · · · "" · 

„Do w1adomośc1 _POltc11.„ Jet~lt Ja, Ai lr.ed I P:i przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa g~SZOWJ, ze komp~n]a el~ziak~ była I - No, to uspokÓJCle się, bo swoich 
fra~ser, zostanę zabity w trch dniach, to zaw1a· dostaje tam pracę w tartaku dz iedzica Nugata I miana: to dawało się poznac po ich ha- i słów nie słyszę„. 
„:milim,. żd .2~II? 0Idc;iwa~ mn1e Jan ffogc;isz, któ~y Zrębski prosi Wernera, aby odwieduł jego! h.śliwem zachowaniu. Dlatego też nie i - Cicho!„. - uderzył Nawrotek 
ir. oz m1 zis a1 m1erc1ą za wym6 --·~ pra-::y • salony Przemysłowiec przyszedł z: Maksiem, l d · d · l · t b I N' k 
• Jan ~O~C?SZ został aresztowany a w dwa mie· grotnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- o p~w!e zia na. z~proszei:ie! e~ ar- ; znowu w stół. - iech Kacpere opo-
11ące pózme1. st~n~ł przed sądem, któ.ry skauł go sty Wa:lczaka. dz1eJ, ze zrozumiał, IZ tamci me wiedzą i wiada.„ 
na 15 lat WtQ~ ! enta za. za,mo.rdowame Krauser?. Maksio zamordował Zrębskiego I zabrawszy z kim mają do czynienia, bo inaczej - 1, Młody Kociolkowski powiódł przede 

Rogosz ucieka z w1ęz1ema na dwa tygodnie J' t W 1 ak ~dł k · · !' b l'b · ·1· · · r d t • · d · , d I IS Y a CZ a wys spo O)Dle na U icę. - Y 1 Y gQ me prosi !. \VSZystk1em Oczami po twarzach kom• 
p ze ermme"1 wypuszczenia go, u a1e się o I Rogosz udał si ę do Czarc iego dworu" aby Ch d, · d t • k I ~ , · · · 
mieszkania Walczaka, który miał .mu wrjaw.i ć, wyświetlić jego tajemni~ę. W kracie ph~nicz- - o. ~cie o n.as, _cz1ow1e u„„- : pano~, J~kby c~c1al się przekonać, czy 
k.to był mordercą Krausera, ale me .dow1edzrnł I nego okna zauważył o~łąkaną twarz &tarca, kló· i wzywał? Jl~Z t~raz ~.1ęceJ głosów. ; będzie miał wdzięcznych sluchaCZ_Y, i;io-
s~ę tego, bo Walcza~„ cho;y n~ gruźhcę skonał , I ry krzyczał , ż e zna ta1emnicę Krausera. Uczy- Zrob1l się memozhwy hałas. Rozdra- . czem odchrząknął i zacząl mówić Jak 
nte zaążywszy zdr11.M•;1ć ta1e111u1cy 'ł t R g lb . . . p t . . D ' t . k . ' 

P . E b' . . · 01 0 • 0 na 0 ~szu 0 rzy~i~ ~razeme; os a- zmony tern „,ogosz postanowi Ja naJ- sam Lava! w parlamencie: 
am Iż 1eta Wernerowa, zona Hugona Wer- now1ł sprowadzić zaraz poltc1ę 1 uwolnić starca d · , „ k b . . • 

nera. głównego akcionat!usza fabryki samocho· z kajdan. I pr~ zeJ. ~pusc1c. arczmę, o pragnął w . - To było tak, uwazac1e: przeszłeJ 
dów pojechała piękną. limuzyną na spacer ze Obląkaniec znikł Jednak w tajemniczy spo teJ chwili spokoiu. ·niedzieli pan Grzędzica do mnie powia­
~wym nowym ~ochanktem, szoferem - Andrze- sób. Polożyl na stole dwadzieścia groszy da: zaprzęgnij konie do sań, pojedziemy 
1emp Łubk0'".sktkm. k D? ~urkowa przyjeżdża .Erna .Szigetti, była i skierował się ku wyjściu. Kiedy prze- na spacer.„ Bo musicie wiedzieć że ja 

oprzedm ochane WerneroweJ, Jeny przy1ac1o!ka Rogosza. W y biera s!ę •)na z Ja-I h d ·1 b k · t k · . . ' . 
Zrębski, staje się :Drzypadkowo w!aśc~c i el~m li.s- nem do „czarc iego dworu", gdzie Rogosz uj- i Z o z.1 o o zaJę ego przez , · om~anJę mam _wolną co drugą me_d~1elę: więc 
tów Walc~aka, z których dow.aduie si~. z.~ rzał na śc i an i e fotografie obłąkanego starca z .elaz1.aka. stołu! gwar ~agle uc!cht I zro tamteJ praco~atem... No, 1 Jedziemy.„ 
Kra~ser me zos~al. zamordow!in~. Po „~m 1 erc1 dedykacją: ,,K)chanemu bratu, Józefowi, WJ- 1 biło się cicho, Jak makiem zas1at Dokąd, pytam?.„ A pan Grzędzica na 
swe1 odebrał p 1emądze. zmienił nazw1sk.:i na !ery". Poznano go. , to· do czarciego dworu" po Nugata 
Werner i założył nową fabrykę. Stara wróżbiarka Maciejkowa dała Magdzie Nawrotek szepnął ze zdumieniem. i J · d '! d · I t · · · „. 

Zrębski szantażuie Wernera, . , , lubczyku, każąc go wlać Rogoszowi do wódki. . , . . • •

1 

a.z a,_ J~ ~1emy„. O ~us1c1e J~szc~e 
Rogosz, spotkawszy towarzysza celt w1ęz1en- żelziak zamienił iednak słoje i Magda zabrała - Patrzcie Łubkowski„. w1edz1ec, ze pan Grzędz1ca codziennie 

nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu w k l!bku t ruciz~ę.„. . . . . . żelaziak otworzył usta ale nic nie robi taki spacer - jak jest lato, to brycz 
Walczaka. I Rogosz µow1edz1a l Erme, ze Je] me kocha. . d . ł . J 'k ł' d . . I ką a jak zima - to saniami Takie już 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- Gdy przy~zed; do domu, Magda podała mu wód- ' powie z1a .az an zn~ ną . za rzwi.ami. ' . . . .'" . . 
biera Rogosza na wyprawę do willi. gdzie za- kę, do które j wlała rzekomy lubczyk, będący Wtedy dopiero odwazył się na SWÓJ ulu n:a przyzwyczaJeme 1 .uwazam: ie nikt 
mierzal dokonać kradzieży bryla ntów. w is tocie truc1 zm1. Jan chciąl się napić. gdy na- biony epitet: me ma prawa mu bromć, prawaa?„. No, 

. · . Do pokoju wsze~! iakiś mężcz!.zna. z kobie- . gie . wszedł ,\laczuga, który .Pos~edl z nim d? ! _ „Pański piesek"„. to ~edzi.em~ do „.czarciego dw?ru", bo 
tą. R.ogosz.; Je~t 1mmowąlnym św1,?AJ< 1~ g'Ya} f'~IPVll.V: · f ru . M~czuga pow1edz1ał Rogoszo~1 , Potem dodał pochmum'e• - 'takie miał zyczeme pan Grzędzica, a po 

;1• towne1 . s.ceny 1 rozmowy. z kt6rei w ynika, ż~ z.e pow1men wyi echać z Kurkowa. Jan kazę . 1 • • \ t · l · · b t h I · ? 
·~ meżci:1-:zna ?W.· ~apitan Frankenst.,ei_n, s:i:JJ:ntai~J.Pfb\lie~zi~, . .N.ugato.wi. ż e zrezygnQwał z obie- - Zólć mnie zalewa, jak. patrz.ę n,ą 0 _ nmie P aci , ze ym go St UC. a • no n~e · 
' le kobietę, 1m1emem Erna. . en 1"caneg6 rtl!t' ~ftlno'W1ska.. tego szpicla.„ - - . " . - .. - EJ, Kacperek, ~po~1adasz! Jak 

·:1 - · Ro._d._•-- • 11.:.. - A niech go tam!... - machnął rę- stara ?aba„. - skrzy~1ł się ~el~zw.k.-
-.. -.. - .., ką Nawrotek. _ Już on dla nas nie 1 G~ędz1s~ to samo ~k~łko, az się c~ło-

Qlftdtr:.fg1fi.OOO ro~rno-'O straszny, bośmy się na nim poznali„. I w1ekow1 na md_łośc1 zbiera.„ , . 
'7łfl' ;, ~ ..., •IV . . . I - Zalewa, Jak pragnę szczęsc1a, za-

• - Z takim to trzeba ostrozme„. -
1
iewa1 _ zachichotał ktoś prz k , 

Maczuga nie spuszczał z Jana szero-,przestraszycie mnie groźbami i nie kupi wtrącił ktoś inny. statu'"' Y oncu 
kośrozw~rdty~hć oc

1
zu. Otwor~ytt 

1
ukstab, by kei: za ~~d~ekp.ienNiądzet„. TNa~i ten. Kur- Zły huśżmi1ec~ kprzemknął po cienkich 

1
1 _:_ Nie podoba wam się? _ obraził 

co powie zie , a e poruszy1 y o ez- .ow moi, Ja 1 uga a.„ ie moze na wargac e az1a a. . się ml6dy stangret _ T . . 
dźwięcznie wargami i milczat mnie patrzeć, to niech się on wyniesie, - Gdyby nie to, tobyście się na nim ' powiem · 0 me wam me 

Niskie jego czoło pokryło się gęstą bo ja tu zostanę.„ Dosyć!„. - trzasnął 'j nigdy nie poznali„. I I z ~~dąsaną m·n · ł k f 1 siecią zmarszczek, świadczących o wy- pięścią w stół. - Dosyć tej rozmowy, - No tak, - potwierdził Nawrotek. piwa' Nawrotek tu~n ąl się~ną po u e 
tężonej pracy mózgu. boście mnie rozłościli!.„ A może i wy nie,- Mądrzejszy jesteś od nas„. I _: Cichoita 1 _ ~r g~ie'Tme n~gą. 

Wreszcie przemówił: :I możecie na mnie patrzeć? Tu jeszcze - I oblatany więcej„. - dorzucił pi'aci·e si'ę J'eden„„ d g·ezy ryąk. -: . kze1-
d . . . tó . t . 'ć . ',_k'ś b t "k t b k' k . ru I go, Ja wscic e 

- Nie wiem, czy to prawdę gadacie, zi~iaJ go w Jes em wymes się z ~~- l": 1 ro 0 m z gię 0 iem prze ona- : psy!... Widać, wódki ·wam pić nie wolno, 
czy też pokpiwacie sobie ze mnie, ale to · szeJ chałupy.„ Al~ z Kurkowa - me:„ mem. . . • I be to się wam na głowę rzuca.„ Ba cho-
i tak wszystko jedno„. Jeszcze raz wam I ~aczuga. przyJ~l ten wybuch w mil- Żelaziak chc~ał .za~az dodać: . . . I ry, czy co? Zamknijcie gęby na kłódkę 
powiadam, że czas już żebyście wyje- I cze~m,. ro.zeJrza~ się tylko d9k~la, ~zy :-- Zob.aczY'.cie, Jaki ten '!panski pre- i i dajcie Kacperkowi gadać„. No, Kac-
chali do swojej Warszawy, bo w Kur- ktos me Jest mimowolnym swiadk1em sek będ~ie mia! m~rny kamee.„ !perek, opowiadaj, bośmy ciekawi... 
kawie nie spotka was nic dobrego.„ rozmov~'Y· . . . Al~ me powiedział .tego! ?~ zrazu- Kociołkowski siedział jeszcze pr~ez 
J.Jparliście się, żeby tu siedzieć?„. p 0 Stw1erdz1wszy, ze oprócz starego, miał •. ze 1~0 tern, ~o. zrobą dz1s1aJ z „lub- pewien czas nachmurzony, rychło ied-
jc.kie licho ?.„ Szukacie tu czegoś, ale przygłuchego karc~marza,. który ~rze~ czyk1_em Mac1eJkoweJ trze~a być / nak twarz mu się wypogodziła, gd'.Y 
i tak nic nie znajdziecie.„ I n:at zresztą p~zy p1~cu, mema ,w1_ęceJ ostroznym. I ~rzeba ~rzymać p1~any Ję: 

1 
stwierdził, że wszystkie oczy są zwró-

- A co wam przyszło do głowy, że m~~go, . podn~ósl się flegmatycz?1e .z zyk za zębami, by me palnąć Jak1egos , cone na niego. 
ja tu czegoś szukam? Czego niby szu- I mreJsca 1 po~ozyt na. stole dwadz1eśc1a mepot:zebnego głupstwa. Wobec tego - Tośmy pojechali do „czarciego 
kam?„. j groszy, nalezne za piwo. zm1eml temat. dworu"„. _ odezwał się znowu. _ Za-

- To wasza sprawa, nie moja„. Ale, . -:-- To wasze .ostatnie słowo? - rzu -:- Za naszą . pomyślność!„ .- braliśmy stamtąd Nugata i jedziemy w 
.rzdzę wam nie szukać, bo to się może I c1l Jeszcze pyt~me. . ~zm~sl bombę z piwem. - Lu, przyJa- stronę Soch~czewa„. Jak tak jedziemy, 
źle skończyć. - ,C.hyb~ ~1e ostatme, bo ~rzy spo- ciele.„ . I to słyszę , ze dziedzice rozmawiajq ze 

- O, grozicie, miły gospodarzu? sobnosc1 cos Jes~cze. Nugatowi przyga- - Na zgubę ~ugatowi.L - .krzy~- sobą. po francusku„. Strasznie lubię fran 
Widać, boicie się mojego szukania, coś da~„. - odpow1ed_z1ał Rogo.sz wyzy- ~ął Kacpe.rek Koc10łkowsk1. - Niech zy c~sk~e gadanie, bo jak wiecie, we Fran­
tam macie na sumieniu, prawda? ... Ale w~Ją~o. - ~yślę, ze ta sposobność bę- Je Grzędz.ic~. . I CJI k1lk~ lat byłem i tamtejszą mowę 
głupiście, kiedy myślicie, że ja stąd wy- dz1e, Jak znaidę to, czego szu~am w tym .- Tez się wy!Jral... - skaml go. Że znam, Jak swoją kieszeń„. Comment ca 
jadę„. Mnie żaden nakaz ani zakaz nie waszym przeklętym Kurkowie„. laziak. -. Zdro~1.~ przeklętego kap1ta- va, ~o? cher ar:ii? Ca va, ca va!.. Ro-
obchodzi. Maczną;a nic nie odpowiedział i wy- hsty bę~ziem~ pih. zu~1ec1e wy cos? Ni w ząb, prawda? 

- Wyjedziecie.„ - puści! Maczuga szedł z karczmy bez pożegnani(l. Długo -- Nie kazdy kapitalista musi być A Ja rozumiem każdziuteńki-:: stowo 
kłęby dymu przed siebie. - Wyjedzie- jeszcze po jego wyjściu rozmyślał Ro- zaraz draniem„. - zaperzył się młody bo!TI się w t~j Francji kilka latek nasie~ 
cie, bo się wam to wszystko znudzi„. I gosz nad tern, co usłyszar, poczem, znie ~tangr~t: - B~ na ten przykład, Nugat dz1aL. Ludzie tam nieprzyjem1·1i, święta 
Mało razy żeście się już przekonali, że ' chęcony pustką w karczmie, postanowił Jest wsc1~kly pies, a Grzędzica, to chłop prawda, ale mowę piękną mają„. Jakby 
Nugat jest cwańszy od was?„. On ta- ! przejść się po szosie. z gnatami„. kto na dzwoneczkach grat 
kich jak wy, po dziesięć razy na jannar- W tej właśnie chwili drzwi karczmy - Obydwaj diabła warci!... (D I • • 
ku sprzeda, a ani razu nie kupi. otworzyły się szeroko i do wnętrza we- trzel?nął Nawr~tek pięś~ią w stól. - a SZV Cl ąg J U ł ro} 
~ Phi!... A czemu to on się mnie szła gromada ludzi. ObaJ są naszymi wrogami!„. 

boi?„. - wydął Rogosz usta. W migotliwem świetle naftowej - Nie!... - wymachiwał Kacperek I,..- &Iii'..._ 
- Nie boi się, nie boi... Tylko, że pa- : lampki dostrzegł Jan niepokaźną syl- kuflem nad głową. - Nie dam złego sło Konkurs „Express:~" 

trzeć na was nie może, ot co .. Słuchaj- ' wetkę Żelaziaka, kroczącego na czele, wa powiedzieć o Grzędzicy.„ Wy nie . fl .I. „Lowimy wszyscy rybki!' · 
cie, Łubkowski „ . - zmienił Maczuga dalej szedł Na wrotek, za nim stangret wiecie, co to za porządny człowiek, a ja 
ton na znacznie łagodniejszy. -· Chce- : Grzędzicy. młody Koziotkiewicz i jesz- wiem„. Gdyby nie on, dawno pozdycha KU p O n 1 
ci.e zarobić?„. I cl' e kilku mężczyzn , których twarze by libyście z głcdu, rozumiecie?.„ On jest 

- No?„. I ty ~okryte cieniem. waszym dobrodziejem.„ Dziś iłowiłem następujące rybki: 
- Dostaniecie sto złotych do n;·l<i i i Zclaziak poprowadził swoją kom- - Uspokój się, Kacperek„: - zawo-

wyjeżd żaj c i e z Kurkowa .. : Dobra ?„. i panj~ do najd ł uższego stołu i zamówił łat Żelaziak. - Pijany jesteś i głupstwa 
-- Nie... I dla wszystkich po bombie piwa. gadasz.„ 
- Sto i ćwiartkę.: . - Place za ;vszystk!ch .. - dart się --:- (fłupstw~ ga.dam? To wy ~i~ wy 
- Nawet i za tys•ąc zło tych 111 c rn-, 1ia ca ly głos . - Za was 1 za obcych, co glup1ac1e, a me Ja„. Posłuctiaic1e, to Ogółem rybek: 

szę się z miejsca •. roz?miecie?.„ Będę tuj· tu są ·w k~rczmie„. przyz~aci~ sami, że ja ; ma~ · r~cję.„ ~m••ll!lll•••••••••••tmrlł 
tak długo siedział, Jak zechcę„. Nie - Tak1ś mądry!.„ - n$mal się Chcecie, zebym wam cos pow1edz1ał?„. 



Str. 8 12.t N 12 

~r. GUSTAW KOHN Jakpozb1łamsie P -t p t ... R t kowe NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-ryw,o ne Og O O W Ie a Un !owe w nowootworzonej w-ypożyczalni 
Telefon: 2 2 2 2 _ 6 f ói~i~t~~iczowei, Brzezińska 11, front, 

akuaze;~c~t~ekoloq zmarszczek 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. • k &O 

1 
Plac Wolności 10 SKARBY zakopane V: ziemi odnajduje 

aparat Hessa. Wiadomość: Łód~, 

- Przyjmu~o i 4-8 w. w Wie u . ·U at 
DOKTOR 

czynne bez przerwy w dzień i w nocy 
Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 

ni. K:.tna 56, tless. 

H•M••H••••••••••••••••• ....... •-•CJ~e~9eOi.lOGMeu ,~ t a : n ) 

H. Sz11111acher 
CHOROBY SKÓRNE i WENE.RY~ZN.E 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9-1. od 5-9 pp. 

w niedziele i świeta od 10-1. 

LEKA RZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Przyjmuje od 9-3-ei, 

ODA~SKA 37, tel. 232-55 
od 4 -- 7-ej w Lecznicy, 

_l!_~TRKOWSKA 294.. tel. 122-89. 

Dr. Feldman 
akuszeria I choroby kobiece 

przyjm. od 11 do 1-ej ul. Zgierska 24 
mieszk. pryw. KILISSKIEGO 113 

tel. 155-77. 

AKUSZER.QINEKOLO 

ANDRZEJA 4 T~!:~~92 
przyjm. od 10-12 i od 4-8 w. 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, sek-

sualnych i skórnych. 
(Gabinet Roenigtmo· i światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 18}.83. 
Od 8-10, 1-2.30 I 6--9 w. w św. 10-1. 

DR. 
WIKTOR ŁUKOMSKI 

specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
I krtani 

LÓDŻ, ZAWADZKA 3, front 
I piętro, tel. 190-42 
przvimuje od 3 - 6. 

Dr. MED. 

S.Krvńska 
CHOROBY SKORN.E I WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

przyjmuje od ll-1 i od 3-4 po po!. 

i o~iągnelam wyglą~ 
mlods~ o .20 lat 

"Liczę · jui 60 lat, wiek, w którym 
ltobieta przeważnie nie dba już o. po• 
wabny wygląd. Lecz zachciało mi się, 
wyłącznie prze:r. ciekawość, wypró. 
bować na mej pomarszczonej i zn.i. 
azczooej twarzy .działanie Odżywczesro 
dla Skóry Kremu Tokalon. 
Łatwo sobie' wyobrazić moje zdu· 

mienie, gdy po miesiącu takiej pie 
lę1roacji powiedziano mi wr~cz: "Pan\ 
~łodnieje": Zachęcon.a .temi uwagami, 
wytrw11łam i w prteclągu s.ciu miesięcy 
stał iii; cud: każdy kto mnie widzi 
obecnie mówi, ie wyglądam najwyżej 
na 40 - 45 lat. Cera moja jest- czysta 
i pi~kaa, lekko zaróżowiona i mam za• 
ledwie •cień zmarszczek. Cudownel 

Sądząc z· tego, ,gdyby wszystkie ko­
biety zechciały używać waszego Kremu 
Tokalon, nie by:loby jui wcale starych 
babek'-'. 

Uwaga. Autorka powyincgo listu 
woli nie wyjawiać swego nazwiska, lecz 
jej oryginalny list jest w każdej chwili 
do obejrzenia. Odżywczy Krem Toka· 
lon zawiera wyso.ce odżywcze skład. 
niki, które, według :r;dińiia wiell:cich 
specjalistów, są potrzebne skórze„ by 
utrzymać iii śwież~, jędrną i pozba­
wion11. zmarszczek. Należy używać 
Odżywczego Kre.mu Tokalon różowego 
co wieczór. białego uś co rano. 
Po jednej nocy już będzie Pani i:du· 
miona i uchwycona rezultatem. 
Ręczymy za wynik, w . przeciwnym 
ra:r;ie zwracamy pieniądze. 

Gabinet Kosmetyczny I ASTROLOG CIDROMANTA Kupno I sprzedał 
' cr pr. „E R O A ND I" 

C BURzynsKA Przepowiada przeszłość, te-
~ raźniejszość i przyszłość z - - -- --- - -· -- - - -

• całą dokładnością. Uprzedza MAGLE ręczne, motorowe, masywne, 

I P . t k :i.. ar. 132 od przykrych życiowych nie- udoskona!one sprzedaje fabryka „Ju-
U • IO r OWS7'a .ni! ' spodzianek. Powie w Jakim czasie l';rać nior·•, ::lęJziowska 16 (obok Zgierskiej 

tel. 136-55, front 1 p. w loterię, udziela rady w niepowodze-122). 2.II 
Ceny przystępne. niu, sprawach handlowych i proceso-1DO SPfULlJAMA pralnia chemiczna 

P d b ł t wych, ;vskaże właściwego mę~a, lub w centrum rr.Ja~- ta Wiadomość P10tr-
ora y ezp a ne żonę •. a~eby by!o dobrane m11:łzeństwo. kov;~ka „9 w pra~n: 

--------------- Przy1ęc1a osobiste codziennie Łódź,1----------------
DR. MED. MARJA ul. Główna 13, m. 2. VOXRADI.O z 3 lampami zł. 135.-, z 

LE w I N s o N o WA l-~anuatemTI 5ÓOO ~;l{r~::w:~~~:l:J~~~~:~~:;,,~~~ 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE p • 
P•IQtfkQWSka 88 tel. przystąpię do spółki. Oferty sub ( > 

143-63. „1sooo" do Biura FUCHSA Piotr- Nauka I wychowanie 
K o s m e t y k a I e k a r s k a kowska 87. 
pielęgnowanie cery I włosów, --------- ·-

Godz przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. Naita:i~ze źródło hurtowe! sprzedaży ANGIELSKIEG--k -----~-~--. -..._LE DZJ O onwersacJI • litera-
~ J tury udziela rutynowany nauczyciel: 

w różnych i najlepszych gatunkach. Ul: Za_wadzka nr. 21, m. 8-a. front, co 
·DOKTÓR Ceny b. mskle. Warunki b. do-godne. dziennie zastać od godz. 4-8 po pot 

Ml.„oła1· Bornste·1n J. ROZENPARB, Łódź RUTYNOWANA nauczycielka muzyki R ~agi~~~~~~-2: Telef_?_n ~5-02. _ (Moskiewskie K·:mserwatorjum) udzie· 
C ORO la lekcji gry fortepianowej, oraz jęz. 

1 
r POLg!N~p,i;gE ( l francuskiego PO kilkuletnim pobyoie 

przeprowadzq s;e na Rozmaite w Paryżu. O. Hurwicz-Sztyllerowa, 
PIOTRKOWSI\A Nr. 29i Poludniowa 23, m. 9. 

(Plac Reymonta;. - ---- .. - Zł.OTY tygodniowo: angieiski, hebraj-
TASCóW nowoczesnych I wirowych sk.; !~ancuski, niemiecki, wtos~i, hi~z­

-------------- udziela prywatnie w grupach I poje· pamkJ. Wyu.cza'.lly gruµowo l POJe­
Or. lU(JA MAKOWER dyńczo znany nauczyciel Henrykow- dyficzo. Cegielniana 6 m. 10. 
Med. ski, Gdańska ~.~1~6-9~--- SUMIF.N~IE i tanio . udziela lekcyj w 
CHOROBY ~KóRNE I ~ENERYCZNf. SMOKINGI . ubra ia na śluby I bale zakre~'e gimn. student fr. Wiadomość 

• <Kobiety I dzieci} . 1 ~ P10trkowska 218 m. 3. 
WÓLCZAŃSKA 117 Telefon 149•39 WYPOzycza się tamo, 11-g;o Li&topadai--------------

1 Przyjmuje od 8-11 'rano i od 6--8 w. 31, front, I p. m. 4. . ZA. \\.:ooo.w A krawcowa przyimuje d-0 
i w niedziele i święta od 8-1-ej. ~YPOŻYCZALNIA ~uk1en balowyc_h n~uki kroiu._, n,aucza~n :ysun~ow. z~sad­
i od 5-6 w Gabinecie Kosmetycznym 1 ~lubuych .ora~ smokmg~w: Ceny m- mczych moue.?wama 1 kró1 dz1ecmny. 

Limanowskiego 111. sk1e. R. r a!<la1ewska. Ceg1elnlana 23. Oplata ~ygodmowo 3 zl. Gdańska 150 
-------------- ZAKŁAD lotograticzny „rotorys~ wł. I~ of~ I p. m. 29. 
Dr H HAMMER L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow-1 --·- -----
me'd ska 79). Wykonuie zdjęcia przepisowe ( ) 

. • . do Ubezp. Spoi., matrykul i t P· oraz L k I 
Ak~szer·Oineko~og wywołania i kopiowania. Spec. ama- O a e 
mieszka obecnie •orskie. Ceny niskie. ••••••••••-11-go LISTOPADA 32. Tet. 128-39 -

od 3-7 wiecz .. w nocy wejście przez AKUSZERKA przyjmuje chorych od BUCHALTER b"l · t d tk · 
!• Gdańską 12 3-5 D k . Al K ś . k' 41 - I ans1s a, PoJ a owiec _ • • YS recia. · o cmsz 1 • pr. prowadzi księgi w przemyśle i handlu 

1 " -• of parter. tel. 170-18. wszystkich systemów i ·uproszczone'~ 

S 6 A W I N S K I 
OOkfór. TREP MA N to ZLOTYCH miesiecznle urzędnikom pod gwarancją uznania. Wynagrodze-: 

Dr. DR. MED. na WYPlate kortfekcie. obuwi„. bielizna nie dostępne dla każdego interesu. -
med. 1 H. KR A US KQ p f specjalista chorób wenerycznych, manufaktura, firanki Chari. Piotrkow· W.i adomość: Kon, od 2--4. Tel. 150·46. 

skórnych, moczopłciowych ska ~. podwórze. -
położnictwo I choroby kobiece AKUSZER.JA I CttORO""V •(()RrECE z d k 6 t I . 

BALUCKIRYN_EK.3. Tel.148-80Zgierska 15 tel._ aWa Z a 2~4'-12 DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
przyimuie •Jd 4-7. • . . 113 47 I 8-12. 2-4. 6-9 wiecz. sa n~ilep~zym. i najtańszym śroc.lkiem 

Przv1mu1e od 8.30-10 irana · 4-8 w_ l ~ - 1etkmec1a zainteresowanych ~.tron. 
KAR DENTYST D MED • Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub· 

B NLUE SBz -AUł10AWA M TAUBENHAUS. ~~d. WołkOWYSkl ~~:~~:~z/\>~kói.et;l :irezs:;:ćnL~ie~~~ 
• ! spec. chor. wenerycznych, skórnych ;;homość lub rzecz 4) kuoić cośkol-

1 AKUSZER • GINEKOLOG j i płciowych. wiek okazyjnie, 5)' dostać posadę. 6) 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKI\ 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacje 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m, 16, Ili P• przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po pot. Zg1· erslra li Tel. Ceg1·e1n·1~na 11 tel 238-02 wyszukać pracownika - niechai t>O-piotrkowska 51 tel. il ' 246.09 U f " d3 drobne og!os7-enie do .• Republiki'' 
121-23 Przyjmuje 8-10 r., 4-7 w. od 8-12 i od 4-9 w niedz. i śwłęta od 9-1 -------------- 11~~!!!~!!!!!!!!!1!!~~~!!1!!!!!~~~~ 

------D-R-.-M-E-0-.-----i -- ---- - NAJEL'f.OANTSZE suknie ślubne i ba-:-- ~ 

T R d t . Dr med N „ • • k. L E c z N I c A OME6A lowe w nowcotworz.onel wypożyczalni czy ~ t o s..- c" '' un sz afi nowa · · 1ew1azs ' l'W Główna 42, poprzec~na oficyna, I pię-n a . 
1 _, Sriecj. chor. w<!ne1 ;-·~znycb, skórnych Ci ł. Ó W N A 9, tel. 142-42 tro. przyimuje cyklinowanie, drutowanie, fro 

Choroby dzieci i seksualnych Przyjmują lekarze we wszystkich spe AKli~ZERKA I. Barajska zawiadamia terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi. 
POMORSKA 17 TeL 127-84 ANDRZE.J<\ :;, telefon 159-40. cJalnościach. - Gabinet dentystyczny. czlonklnie Ubezpieczalni Społecznej, Czyszczenie szyb. 

przyjm: od 2-4 p. p. Przyjmuj~ od. 8-11 r.ano i od 5-9, Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen że pracuje obecnie w Ubezpieczalni PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 

Of. M. SOłOWiejCZJk w .„.„,1, 1 •w><•• o--i2.. .~1a_m~pa_-~:::_0Lwa:_:.=__a_z_ło-te ... · _sv_o_~_cz~=:!:.!ch~o;m•••••••••••••••• 
specjalista chorób Dr. Rundszte1n bECZnlCft Obi\ ZWIERZąT 

uszu, gardła, nosa i krtani AKUSZER- CilNEKOLOCi M W ł H WARRIKDffA 
LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 216·40 POMORSKA 7 Telefon ag. e . . 

przyjm. 1-2 i 5-S w. ' 127·84 
Przvimuie od 8-10 r. i 4-8-eJ. ut. KOPERNIKA 22 - Tel· 172-07. 

Dr Kb I n [i z.! R DR. ME_D. • Oddziały: wewnętrzny i chirurgiczny. 
LI 1\1 K k Szczepienia psów przeciw nosaciźnie. • OP"IO\VS I Strzyżenie psów i koni, kąpiele dla 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH • IY psów. Kucie koni, nibwanie kopyt. 

Pewność zdrowift -!>karb to duży 
„OLLA„wiecznie Ci o~łużv ! 

wenerycznych I skórnych (włosów) Gdańska 37 tel 232-55 L. Przyjęcia w przychodni od 8-1 i 3··7 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. ' • ••••••• przyjmuje od 9-11 i od 6--8 wiecz. przyjmuje od 7-S-ej wiecz. -~ • _ _ ••Mlllll•B•llllB• 

Cll.„.„Sl1„··:~·::z;~sE:~w=~·:.~·::!o···z ... i·„K···i„„C ... H;;„·; 
Początek w dni powsz. o 4-ej, ' ' 
w soboty, niedziele i święta W roli gł. brawurowy, •:>dważny NOAH BEERY i niezrówn. DOROTHY SHORT. 

o godz. 12-ej. W filmie biorą udział dzikie zwierzęta: lwy, tygrysy, krokodyle, słonie, lńałpy i inne. Niebywała treść filmu. - Ciekawszy od ,,Tra-
Ceny miej se: na 1 seans óO ! 54 gr. der Horn" i „~ara du" ~ większy od Tarzanów· . 

na następne seanse ceny zmżone, II. Przepiękna ba1ka w naturalnych kolo rach •:>raz dodatki p, A. T . •••••••••• „.„„„ ••• „ ... „ •• „ .......... „„ ....... „.„ ..••..•.•.......................•...•.....•..............•.......... 

ul. Si1mkiewicza 110. I 
Tel. 141-22 

Dziś i dni następnych! F I k 
Lepsza jak dotychczas, 'anc s z • 

wspanialsza niż kiedykolwiek 

jako LONKAwfilmie,,P~P_R~KA~' 
Mówiony 1 śpiewany 
po niemiecku 

Początek w dni powsz. o 4-ei JU> .• YI sobob:. 
niedz. i święta r:> ~· 12·ej. ' na pierwszy seans i poranki m. po 54 ~r. 

' 



IID 
Woźniakiewicz wymierza H~ie sprawiedliwość 1~~r~~J!~~~~8C~ ~!~i~~t~~~1 

Nl:miec 
Niesłychane wystąpienie pi~ściarza I. K. p I Zarząd PZLT z.głosił już definitywnie 

• • . • • • • • · • • JędrzeiowsJ{ą i Tło1czyńskiego na zimo· _ •• !--odz, 11 st.ycznia. pienie spotka Wo~maldew1cza ~urowa bysmy klubowi fabrrc.zn~mu, o tle. me we mis-tr.zoistwa tenisowe Niemiec, Hó-
\;Oraz wyrazme1 zatraca su: u czo- kara. Żh !cloradcy 1 niefachowi op1ekuno· chce on stracić Wozmak1ewicza Jako : re rozel!rane zos.tainą w haH w Breimie 

łowych pięściarzy IKP duch sportowy wie wyrządzili Woźniakiewiczowi nie· pięściarza, by zainteresował się bliżej ' w dniach 20_2'6 b m 
i coraz częściej niestety Jesteśmy świad dźwiedzią przysługę, jego osobą i pouc.zył go co należy do i Tenisi~ci olc.c · · · eżdżają już oiko­
kami różn:go rodz~iu P!otestów, de·1 Nie znamy jeszcze stanowis.ka Za· . obowiązków zawodnika i Jakie konse-

1

1 ło 15 b. m. ~~V ni0,~1przy.~ycz,aić się 
monstracyJ, a ostatmo znow weszło w rządu IKP w sprawie wystąpiema Wo- j kwenc1e pociąga za sobą krytyka orze- do warurukó'w hali w Bremie 
modę pisanie listów, w czem specjalnie 

1

. źniakiewicza, w każdym razie radzili- 1 czeń sędziowskich. Ob dl " ;k „ 
lubują się niektórzy J?fęściarze mistrzow ozy a zapasm ow 
skiego zespołu L?dz1. . Ob, d 1· •: k. • p : w Kra!<owue, Katowicach I Łodzi 

Przed tygodmem zaledwie ukarana oz prze o 1mo1i1s I Hl ozn~n1u . . ... została niemal cała drużyna IKP za wy , . . e 'W UU . Połisik1 z,w1~e.k Atlety~zi;v o•rgan.1· 
stosowanie listu protestacyjnego do za- . · . • . zu1e w Kafow1·cach, Łodzi 1 Ę.rakoiw1e 
rządu PZB. Przypuszczać należało, że Do·tycht2asowa lista UCi?es!ników b'due uzupełniona ncwem! dwut~godniorw~ oibcizy. c~la. z.~paś~ików. 
kary nałożone przez PZB poskromią' . nt!!Z:WłSkama ! Te.rmm otwarcia oi?101zo~ me 1e;st 1es1~c.ze 
nieco wybujały temperament pięściarzy Kapitan sportowy PZB p. Bielewicz wodników: Polusa, Bąkowskiego I Kai-! znan~. po ohoizu ło.c:Lz,~1:·go, kt~rego . .i!'.le· 
łódzkich i powstrzymają ich od dal- przystąpił do opracowania planu obozu l nara. Udział Woźniakiewicza jest wie·; r?wmkiem z,?•sta.ł ?· Ztołko~skt, zaihcze­
szych publicznych wystąpieii. Niestety I olimpijskiego dl~ polskich bo~serów. '. cej niż. wątpliwy, gdyż - zdaniem p. ! m wstaną 'owmez zawoidmcy wa:rszarw-
Jednak wybuchła nowa „bomba". Obóz ten zorgamzowany zostame praw ! ,Bielewicza - walczy on nieczysto. · scv. . . . · , . . , 

Jeden z filarów drużyny IKP Stani-1 dopodobnie w Poznaniu, w nowej hali ' W półśredniej również jest trzech ,mu· i . Kter~·N~ikte.m oh?·zow kraikows.kieigo 
sław Woźniakiewicz pozwom sobie na Ośrodka Wychowania Fizycznego, w I rowanych" kandydatów: Sipiński, Se- ' t kafowic~iego ~ę.dzte p. G~!uS1Zk.a. 
niesłychane w dziejach boksu polskie20 drugiej połowie lutego, :względnie bez-I weryniak i Misiurewlcz. Pobyt Taborka Dziennik belgi JSkl 
wystąpienie na łamach jednego z dzien- pośrednio -po meczu międzypaństwo I w obozie stoi pod wielkim znakiem za· 0 sporcie polskim 
ników. Pięściarz ten, skądinąd bardzo wym Polska - Belgia. . pytania. Partnerami Chmielewskiego w 
utalentowany, /którego zdolności wyso· Skoszarowani bokserzy w liczbie 20 ., wadze średniej będą Lewandowski oraz Sportem polskim za,czynaj,a. się in te-
ko cenimy w niezwykłe ostry sposób na henować będą pod okiem trenera związ Widerman. resować zagranką cornz bardziei. Osta-
padł na sprawozdawce bokserskiego kowego Smitha. . j Niewątpliwie wielkie zastrzeżenie '1 tnio mamy do zanotowania fakt szcze­
iednego z pism stołecznych. Atak Woź- Do tej chwili ustalono prowlzorycz· budzi lista „półciężkich". W „prelimi- gólnego zwrócenia uwa.gi na przygoto­
niakiewicza miał być odpowiedzią za ną listę uczestników obozu. Reprezen- 1 narzu" kapitana związkowego znaleźli wania pol·skie do Olimp.jady, 
nieprzychylną krytykę po jego walce z tantami wagi muszei będą Rotholc i Sob ' się zaledwie Szymura i Szwarkowskil Największy sportowy dziennik bel­
Polusem. Nie mamy zamiaru bawić siei• kowiak oraz Górecki ze Lwowa. Listę· ze Lwowa. O pozostałych narazie cicho.

1 
gijski „Les Sports" drukuje w ied·nym z 

w obrońców pisma warszawskiego, ,much" uzupełni jako partner Koziołek. j Tu Jednak spodziewać się należy nah ostatnich numerów wywiad u prezesa 
zresztą jesteśmy przekonani, że da ono „Kogutów" w obozie będzie zaledwie i wi~kszych zmian. Listę uczestników i Polski-e·go Xomitetu Olimpijskiego p.tk. 
sobł~ samo radę, pragniemy Jednak ; dwuch: Czortek i Krzemiński. Niewyja- i obozu zamykają Piłat i Choma w wadze I' Glab.isza na temat przygotowań i szans 
zwrocić uwagę na niebezpieczną drogę śniona jest zupełnie sytuacja w wadze · ciężkiej. polaków na olimpjad>zie w Berlinie. 
Jaką obrał sobie Woźniakiewicz w o- piórkowej. Kozłowskiego kapitan związ i Jak iuż zaznaczyliśmy jest to przy- Redakcja „Les Sports" zaoowiada 
bronie swoich interesów. W liście otwar kowy wyeliminował zupełnie, gdyż za- puszczalna Usta uczestników obozu . . dalsze wywiaidy z Polski a mianowicie 
ty~ Woźniakiewicz pozwolił ~obie rów ! wod~ik ten znajduje się obecnie w słabej! W l!.ści~ tei zajd~ jes~c~e wielkie .zm!a· l z dyrektorem PUWF gen. Olszyną-Wil­
niez na ostrą krytykę or~eczen sędziow fornue: Z pozostałych b?kserów nie wy, ny 1 mewątpUw1e wsrod obozowiczow

1 
czyfrnkim, prezesem Polskieg-o zw. Te­

skich, co Jest rzeczą medopuszczalną. brano 1eszcze kandlrdatow do obozu. , spotkamy Kozłowskłegb, Przybylskie-, warzystw Kolarskich plk. Oehlem oraz 
Stra.ci ~a tem w pien~szym rzędzie IKP Silni~ obsadzo!?a zostanie waga lek·: go czy te~ Pietrzaka. Kurs. potrwa przy! szereg rozmów na tema-ty polski~i lek-
gdyz me ulega Ji:westJi, ze za to wyst,:: ~a. Z te1 katcgorJI wybrano trzech za- I puszczalme około 3 tygodm. kiej atletyki pilki nożnej i narciarstwa. 
I! W *ft 4Q+ 1'*8iillii'- ) e IO 

Odznaczenie Włosk!ego li Przez Polskę orze1adą uczestmcy ~;~~~!!j k~;~~~!i1 
Związku P?łld Noźnej au~am~'J I :>weg1 raidu g wia.fd!istego du M :rnte Carlo I Wdni w~ora.iszym dele·gad Pol-
Rząd włoski nadał wysol · cl · W dniach od 25 - 29 b. m. odbędzie się do- (Iiansa) Niemcy, nr. 86 Zoz"I1a i M'1rtinek (fiat i s1kie.go Związku Towarzystw Kolarskich 

· , t lt l k' . uze ~· zkna- roczny automobilowy rald gwiaździsty do Monte 508) Węgry, nr. 88 Vaselie 01itschkiss) Francia, i w osobach prezesa płk Oehla i wicepre 
cz.em~ pans, wowe a s remu wiąz o- Carlo. Do raidu zg!osiło się 110 zawodników, nr. 90 Jforris (Singer) A.nglja, nr. 95 Healey ! u d , . · " . . . .. 
wt PJ.łkarsk1emu za sukcesy odniesione którzy startować będą z 12 pw1któw Europ} do (Tiumph) Anglia, hr. 99 Chinetti i Oastaud (ford) : zesa .J.'a· wa~sik1~~~ _zło~yh w:1cem1m­
prze·z p.iłl(:a,rstw:o wfoskie w ostatnich Monte Carlo. Z .Aten (3868 kml -t:Htt~ią z„ sa- yYlochy, ~awod~1i.cy star.tują 1y „dwnch kate11:or-1 stro:"'1 komumk~CJl 1nz. ~1ase.ckiemu me 
lata.eh o.r,'!z doskonałą p.racę 0.róani.za- 1 mochody, z Tallina (4000 km,.> 27 woz~w, z Bu- iach, .a i:ru.anow1c1e '~0~0~~ Jzeiszyc~ (do 1500 I mona! w sprawie zmnieJszema opłat ko 
cyi'ną z, . k "' i karesztu (3844 km.) 7 wozow. z Pa!euno (4136 cm~~ 1 c1ęzszy~h" Mir. Uawel ftartuic w kate- 1 la,rskich i ui'ednostai"nienia procedury re-wiąz U. \km.) 3 wozy, z Umel (J8l2 km.) 9 wozów, z gorJI wozów lzeiszych \Vraz z Macherem, wę· 1 · .. . 

'Stanangeru (3720 km.) 8 wozów, z <iroats (3338 grami Zozma Martinek, Harrisem. Jestrac11 rowerów w caleJ Polsce. g mana wah.:75 hm) 17 wozów, z Neapol.ti (3300 km.I.-- 1 wóz, . Kontrolę ~ad !?olską_trasą ~b~imuie Automo- Jednocześnie delegaci wysunęli <:afy 
S -~ I z Berlina (2096 k':'11.) 1 wol, z Amsteraamu (15241 b~lklub Po!sk1, ktory za1ąl się JilZ uporz.•1dkowa; j szereg innych postulatów, mających za-

nlł'·"'T "~ an:i;'~s-„y w l"i2dniu rkm) 8 wozów. mem drogi od granicy przez Vvarszawę I Poznan d " . dl .. kl 
I"' ' ~ !l» ' ·~ „., · · 

1 Trasę z miejsca startu do .Monte Carlo nale- do g~anicy niemieckiej oraz ,organizowaniem sa, mcze z~aczeme ' a rozwom o ar-
Od dłużs,ze~o już czasu omawiana ży przejechać w oznaczonym czasie. przyczem 1 punktow kontrolnych. I stwa polskiego. . 

była w Angielskim Związku Piłki Noż- godzina startu i przejazd przez pµnkty kontrol-1 . Doty~hczas s.tartowafo caty .1!,zereg pol~kich I P minister przychY1lnie ustosunko-
. dz' I · . 'łk ne są oznaczone kterowcow w ra1dz1e do .'\'1onfe Carlo, a miano- 1 t · d d t · h . b' ne·1 SP·rawa u te ema rewanzu ·pt · a- p· . 300•0 k . d . .· z ··z bko'ci'ą ! wicie hr Potocki nipper SiJ··nmer•tc'til Łubi'eń- 1 wa1 się o prze s aw1011yc so le po-

t . k' ł ' 1erwsze m. ie zie się " Y s . . · '. "'- . • · " • tul t • · b' t · k · b , I rzom ·aus riac im za. zes.z 1oroczną . prze- przeciętną 40 km. na godl., a od Paryża do Moti• , ski 1 No'".ak, ale Jedynie Nowak )'Y! sklasyfiko-1 s . a .ow .1 oi ~eca Ja ~aJszy sze uwzg ę 
gra.ną 3:4 w Londynie. · te Carlo szybkość jest powięks.zona i wynosi wany. Mir. Gaweł wyru~za Jo lallma 23 b. m. dmeme rnektorych wmoskow. 

Anglicy nie kwa.pili się jakoś z udzie 55 km, na godz. Przy starcle każdy z zawodni- . .,,.._.v„<;~ • ..... •••••••·•••••••••••••n•••••••••••••••••••••• t•++„ 
leni~ntl ·Odpowłiedził gdywi7ddna:1{ montit za ~fe~. ~~z?tór~~h 0~J=f;;:~j~ ~łi~ś~u~k~~t~lel:~:~t~ Kolarze Układa1·ą program m;:>m ei:i nap YW~ z . ie ma ~os ano- pewne uchybienia. Po przy!Jyciu do Monte Car- · 
wił Zvilązek .Ang1ęlsk1 na ostatmem po- Io zawodników czekają je~zcze próby, a miano-
siedz.zniu zgodzić się na rozegranie me- 1lwicie zwrotność maszy.n~, ~'?ba komfortu i in~e. Waż11ie,jsze łmprezy kolarskie w roku bieżącym 
czu rewanżowego we Wiedniu. Termin Pr~ez Polskę. przeiezdza.:: będą zawodnicy 
„ f!-~ ; , 6 ,.,..1 • . t ł b startu1ący z Tallma, pod•;zas gdy zawodnicy star .Warszawa, 12 stycznia. strzostwo Polski na 50 klm. 
"PC: - ·· ' 1;1-a uz~:-""~mony ~os a prze.z 0 a !ujący z Bukaresztu tym razem przez Polskę nie Komisja sportowa PZTK usta.Jila już 28. 8. - 6. 9. mistrzostwa s'Wl'ata w z·.v1ąz.k1 na dz1en 9 ma1a, przejada. Trasa z Talli!'Ia biegnie przez; Króle-

wiec, Warszawę, Berlin, Rrnksek i Paryż. w ogólnych zarysa.ich kalendarzyk po- Zurkhu. 

Pr .,,\lli'n <Ir.n „ b. o1n • Start 25 b. m. między g.JJz. 9.l'i-9.46 rano, a wa:żniejszyicih impre.z na nadchodzący 29. 9. - 27. 9. wyśdgi mi:ędzypań-
e,;.,'I ~l~011.'U'Warna ,.; wOW przeiazd przez Warszawę w nocy z dnia 26 na sezon. stwowe Niemcy-Polska na trasie Ber-

d :> meczu Z p~ hk=- 27 b. m. Lista startujących z Tailina obeimuJe KaJ.endarzyk ten przedstawia się na- lin - War.szawa. 
"11 27 wozów, a mianowicie: nr. 1 Lahaye i Quatre-

Belgiiski Związek Bokserski prowa- sous (Re!1ault) - Prancia, nr. 10 Moore. U.agon- stępująca: . . . . ----------------. dzi obecnie przygotowanie amatorskiej da) An.glia, nr. 11 Good (Lago~~al AnglJa" nr. 31 26 . . 4. mistrzostwo PolskI w bie1g,u na 
.. . . Schut i Beaufort (ford) Holandia. nr. 32 Guyard przela.i. 

reprezentacJ1 boicserskieJ na mecz z (ttotschkiss) Francja, nr. 36 Koppman (BMW> I 7 6 · t tw 
Polską. Holandia, nr. 37 Macher (A11ta Union) Niemcy, nr. · · sz~sowe mis rzos a poszcze-

Osta tnio Belgia rozegrała w Belfaś- 38 Con·~et i_ Guyot {Amil~ar) ~rancJa, nr. 40 gólnych wo1ewództ'Y.. . . 
cie mecz z reprezentacją Irlandji zakoń- Lambe_riack 1 Peterman (ti1tschk1~s) Francja, nr. 11. 6. zjazd gw1~ź:d~isty d!o Łowi-

• 0 8.8 D uz· n belg"i'ska, 41 panstwo Schell (Delahave) Pra1_1~Ja, nr .. 42 cza. 26. 6. _ 27 wysc1g1 do morza. czony rem1s .... m · · r Y a i Guyot (Renault) Francja, nr. 50 pame Marino- · · 
wystripiła w składzie: Degryse, Le- vits i Belle Nice (Matb!d) fraucia, l'lr. 51 Der- 12. 7. m.1strzostwo s·zosowe Pol~k1. 
grand, Roger, Dewinter, Derijder, De- ry i Kenny (fo~d) Ameryka, ~r. :53 Mas~a i Ma.he 12. 7. m1~trzostwo toro'Ye Polski, 
schriiwer, Smits i Jaques. Zwycięstwa (Tal~oh) francia, nr. 57 bracia pobell (Lagonda) 26. 7. mrstrzoS'two drruzynowe Pol-

d . 1 d k · d · T D , L Anglia, nr. 60 Sprenger van l:Jlk (ford) Holan- ski na 4 kim na ir an czy ,<_tmJ o. mes 1 egryse, e- dia, nr. 64 mir. Gaweł (Polski Piat 508) Polska, · . .· , 
1 grand, Deschruwer 1 Jaques. nr. 65 Dajester i Trintignat (Hudson) Francja, 1. 8. - 16. 8. OhmpJaa·a. 

nr. 67 Light (AG) Anglia, nr. 69 Soergel-Tenhof 23. 8. dlu.godystansowe torowe mi-

Dziś i dni nast~pnych I Najweselsza polska komedia muzyczna W roli gł. 

Pięściarze rumuńscy 
11rzyjezdtaią do , Polski 
. Warszawa, 12 s1:ycznfa . 

Bokserska re1Perezentacja Bukaresz­
tu walczyć będzie w dntu 2 lutego w 
Gdańsku z Oedanją. Istnieje możliwość, 
że w powrotnej drodze wstąpi ona do 
Warszawy, g:dzie stoczyłaby spotka111ie ' 
ze starającym siię o to CWS.. Mecz ten 
od'bytby się w d'niu 4 lutego. 

N 
'a 
o 
al 

Adolf Dymsza 
o 
IA 
o 
D. 

o 
r.i 
u 
o 
D. 

Nadprogram: Aktualnośc! 
Paramountu wyświetlane 
po raz .pierwszy w Lodzi. 

Passepartout i bilety ulgowe 
prócz ur:z.ęd,:>w~ch nieważne. 

tł ... 



St.r. 12 !!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!~ 

Codzienna nowelka „Expressu". 

~elrJon 
• . !estem zazdrosna. rozumiesz, 

wsc:ekie zazdrosna - mówiła Inga 
swej pr2 yjaC'iółce, KorneUi. - Adam cc­
ra.1, częściej spóźnia się na kolację. Je­
st~m Pe'.\111:1., że spotyka się z Karoliną. 
~Vi1~-~iw1c u:e mam żadnych dowodów. 
Ale przecież muszę coś przedsięwziąć. 

- Uspokój się, moja dro.11:a. Jestem 
pewna, że twóf mą,ż już dawno zupeł­
nie zapomniał o Kairolinie. 

- Nie pooieszaj mnie. '.Adam jest 
te·raz inny, niż dawniej. Pamieta:sz, kie­
dyś ciągle mi przynosił prezenty. 'A te­
raz nic. Nawet bairdzo rzaidko ze mną 
rozmawia. Wieczorami czyta gazety, 
lwb słucha raid1ja. 

Nr. M 

- Widz.isz, moja C!Jroga, to chyba z -
tego powodu, że jesteś zbyt dobrą żo- Właściciel biura: - No, chłopcy, I Kasjer: - Komu w drogę, temu czas., Pat: - Pos~edł i k~sę zost~'Yil 
n.ą - rzekła KorneHa po krótkim na- przeniesiecie mi jeszcze jedną skrzynię „Stary" już poszedł, więc można zabrać 1 

otwartą„. I my się za~aw1my w mi1Jo­
myś1e. - Twój mąż wie, że ~o _bardzo i na tern skończy się przeprowadzka na- się do roboty„. Ta forsa mi się przyda„. ,nerów„. Z braku dolarow schowamy w 
kochasz i nigdy go nie z,d:radzisz. Mu- szego biura!„. Pat: - Pssst... Ten filozof z rozwia- niej naszą kiełbasę„. 
sisz zmienić system postępowania. Gdy Pat: - Dobrze, proszę pana„. Jak ną czupryną wcale mi się nie podoba„. Patachon: - W dzisiejszych czasach 
wzbudzisz w nim zazdrość, Adam bę- pan widzi, wywiązaliśmy się ze swego Czy to jego forsa?„. W każdym razie "'.~lutowych wah~ń kie~basa je~t lepsza 
dzie orę inaczej traktował. Bedzie cię zadania jak ~awodowi trag~rze„:, Bo ładna sumka„. .

1 
mz d~lary„. Pospiesz się, bo me mamy 

znowu obsypywał prezentami. zapra- przeprowadzki to nasza specJalnosc... czasu„„ 
szał do teatrów, do kawiarni„. 

- . Ależ kiedy ja go doprawdy bar­
dzo kocham! 

- Wiem o tern, Ingo. Ale musisz 
coś zainscenizować. Za·pewniam cię, że 
to jest jedyny sposób. 

- Afo kiedy prG1,;z niego nikt mnie 
doprawdy nie interesuje! 

- On o tern nie powinien wiedzieć. 
Na tern skończyły rozmowe. 
Inga w głębi duszy nrzvznawata 

słuszność przyjaciółce. To bvto nie­
wątpliwie najlepsze, a włlł'ściwie może 

: KASA 

·---ł 

jedyne, wyjście z sytuacji. Należało _ I 
t~lko obmyśleć dokładny plan działa- -=0 \ 

lliL I 
. Prz~z ~ały następny d~ien zaist.ana- Antoś Wytrych: - Trza tak wykom Antoś Wytrych: - Panie postcrun- Pat: - Choć jesteśmy niewinni i tak 

v:iała się, Jak ma przystąpić do działa- binować, żeby się coś zarobiło na tej kowy!... Dobrze, że pan przyszedł... nikt nam nie uwierzy, więc lepiej rato­
ma.Al . . przeprowadzce„. Wszyscy są zajęci, Weź pan do komisariatu tych dwóch wać się ucieczką.„ Ja w jedną stronę. 

e ln~a ze~wata .wszelkie stosunki więc można byłoby zająć się tą kasą„. drapichróstów, którzy dobijali się do ty w drugą„. Chodu!..„ 
z dawnymi ~na1omymi. . . . Ale jak ją otworzyć?.„ Uwaga„. Zcł::iie mojej kasy! Policjant: - Stać!.„ Stać, bo strze-

_Staral~ się przypo~meć. sobi.e :V~Z'5:'- się, że ktoś nadchodzi.„ l Pat: - My ... do kasy!?.„ Do jakiej lam!... To łobuzy!... Ale pójdt; do tego 
stkich męzczyzn, z ktorymi dawrneJ się kasy?!... I co pan tu masz do gadania?„. I biura i dowiem się co oni tam właści-
spotykał.a. . Nic nie kapuję!„. ł wie chcieli zrabować. 

- Nie. Żaden z nich sie nie nada­
je - doszła do wniosku. - A jednak 
muszę kogoś wybrać. 

Około godziny dziewiątej wieczo­
rem zgrzytnął klucz w zamku. 

To wraclł'ł Adam. 
Indze nagle wpadł do głowy niezwy­

kły pomysł. 
Zbliżyła się szyibko do telefonu i, nie 

nakręcając żadnego numeru. zawołała 
głośno: 

- To ty, Władku? Strasznie się cie­
szę, żeś zadzwoni!. Ale troche zapóź­
no. Mój mąż zaraz wróci. Bedziemy ' 
musieli przerwać rozmowe. 

Adam znajdował sie już w koryta-
rzu. Inga wyraźnie słyszała, jak wie- I . 
szał pa.ilto. Antoś Wyt•rych: - No, teraz już Pat: - Rety!.„ Kogo widzę?„. Nasz Pat: - Tamtego goń pan, a nie nas!.. 

Powiedziała więc głośno: mam klucze„. prześladowca aresztowany!... Pata- My niewinni!... 
- A więc słuchaj, Władku. spotka- Kasjer: - Stać!... Ręce do góry!... chonku, chodu! Policjant: - Mnie nie oszukacie!... 

my się jutro o piątej w kawiarni. Stra- Panie posterunkowy!„. Brać tego łobu- Policjant: - A to ci spotkanie!... Znam się na tych wykrętach!... Jeżeli 
sznie się cieszę, żeś przyjechał. Ale u- za, który chciał otworzyć moją kasę! Teraz już sam nie wiem kto złodziej, a jesteście niewinni, to czemu uciekacie?„ 
przedzam cię, mój mąż jest bardzo za- Policjant: - Co?„. Więc to nie jest kto właściciel kasy!... Na wszelki wy- Patachon: - Bo nie mamy czasu!„. 
zdrosny. Nie obawiasz sie? Pamiętaj właściciel tej kasy, lecz złodziej?„. padek wszyscy mi pouciekali i zosta-
kochany, że może dojść do pojedynku'., Więc kim byli tamci dwaj, którzy lem sam jak więzień w pojedyńczej 
Jesteś dobrym strzelcem? Doorawdy? uciekli? celi!... 

Adam wciąż jeszcze był w koryta­
rzu. 

- Widocznie podsłuchuje - pomy­
ślalą. - To świetnie. 

l zawołała głośno: 
- Musimy .iuż skoikzyć naszą roz­

mowę. Dlaczegoś tak późno zadzwo­
nił? Przez całe popołudnie bardzo się 
nudziłam. Nie powinieneś o mnie zapo­
minać. 

Adam ucłiyldł 0.rzwr. 
Inga, odwrócona plecami. w dalszym 

ciągu udawała, że nie wie, iż już wró­
ci! do domu. 

Dopiero po paru chwilach pożegnała . , 
się czule z nieistniejącym adoratorem i; .. L ____ ,.._,.. __ _ ___ _.;;;;s.o~_io-._ _ _ _...-""''"-........ --... ...... _.-.-___ .....,,..,...;;~....._. _____ ......,......,,,_,,_,,,_,,,,__,......_...1 

odłożyła słuchawkę. . . I Właściciel bii;ra: - Panie, co tu się Policjant: - Tamten łobuz mi ucield, Pat: - Jeżeli chodzi o to, panie tad-
. Adam spoglądał .na ma ze zdum1e- stało?„. Gdzie forsa?!„. Gdzie moje dzie ale tych przyprowadziłem„. To oni do- ny, to pan pierwszy kasę otworzył i for-

mem. . • . /sięć tysięcy?!.„ Przecie to gotowa bicrali się do pańskiej kasy„. sę z niej wybulił, a myśmy tam tylko 
- To doprawdy Jakas dziwna zaba- plajta! Pat: - Ja.„ ja ... jestem„. niewinny.„ schowali kiełbasę! 

v:a. - odez~al. si.ę wreszcie. - P.rze-l Kasjer: - Niech się pan szefunio niel Właściciel biura: - To niemożliwe, Właściciel biura: - Panie kasjerze, 
ciez telefon Jest meczynny! Dzwomfem martwi... Wszystko będzie w i.•orządku. żeby oni ukradli.„ więc to pan?!. .. Aresztować go! 
z miasta przed piętnastu minutami. Nie . Złodzieja aresztowali.. .. Sam go odda- K:asjer: - A może właśnie oni? Policjant: - Co?.„ Teraz znowu 
m~gtem otrzyma~ pol~czenia. Stacja; Iem w rece policji„. i I ten?!... Tu oszaleć można!.„ Panie, ja-
pom.form?w~la mn.1e, ze ~asz aparat l 1 kic biuro_ ;.vłaściwie tu siG mieści?„. 
dopiero Juti o będzie napraw10nv ! Czy to me Jest przypadkiem kancelarja 

Dol. __ . _ ' szpitala dla warjatów?! 
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